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Za wsze w dro dze   

z tą cno tą pielg rzy mią, któr ą jest rad 

ość!  

                                         Pa pież Fran ci szek 6 
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Dro dzy bra cia i sios try  
  

  

1. Z ra do ścią zbli żam y się ku prze ży wa niu Ro ku 

Ży cia Kon sek ro wa ne go, aby już u progu był to dla 

nas czas na wróc e nia i łas ki. Pa pież Fran ci szek sło 

wem i ży ciem ukaz u je nam rad o ść pły ną cą z prze 

po wia da nia i płod ność życ ia prze żyw a ne go we 

dług Ewan ge lii, za chę ca jąc nas jed no cze śnie, by 

śmy szli nap rzód i byl i „Ko ścio łem wy chod zą cym”1, 

wed le log i ki wol no ści.  

Pap ież ape lu je o poz o sta wie nie za sob ą „Ko 

ścio ła świa to we go, udra po wa ne go du cho wo ścią 

i przy krywk a mi duszp a sters ki mi”, by odd y chać 

„czys tym po wie trzem Duc ha Świę te go, któ ry nas 

uwaln ia z trwan ia w konc en trac ji na sam ych so bie, 

ukry tych za re li gijn ą fa sa dą po zbaw io ną Bog a. 

Nie daj my się okraść z Ewang e lii!”2.    

  

                                                           
1 Fran cis zek, Ad hort a cja apo stol ska Evan gel ii gau dium (24 

XI 2013), 20-24.  
2 Tam że, 97.   



 

Ży cie kons e krow a ne jest znak iem dóbr przy 

szłych w mie ście ludzk im, w tu łac ze po ścież kach 

his to rii. Przyjm u je fakt, że mu si sta wiać czo ło sy 

tua cjom pro wiz o ryczn ym, no wym okol icz no 

ściom, cią gle now ym pro wok a cjom, żą dan iom i 

emoc jom, gło śno ma nif e sto wan ym przez współ 

czes nych lu dzi. W tej pielg rzym ce, wym a ga ją cej 

czujn o ści, troszc zy się o po szuk i wa nie ob li cza Bo 

ga, idzie śla dam i Chrys tu sa, da je się pro wad zić 

Duc ho wi, aby żyć mi ło ścią przez wzgląd na Król e 

stwo, w twórc zej wiern o ści i w gorl i wym dzia łan 

iu. Toż sa mość piel grzy ma i człow ie ka mod li twy in 

li min e his to riae przy na le ży doń nie roz e rwal nie.   

Pop rzez ten list pra gniem y po wie rzyć kon sek ro 

wa nym męż czy znom i ko bie tom to cen ne dzie dzic 

two, zac hę ca jąc ich wszyst kich, by ca łym ser cem 

wy trwa li przy Pa nu (por. Dz 11, 23-24) i po dą żal i  

na przód dro gą łas ki. Chcem y wspól nie od czyt ać 

na no wo i w spo sób synt e tycz ny krok i po czy nion 

e w cią gu ostat nich pięć dzie się ciu lat. W tej re tro 

spek cji So bór Wa tyk ań ski II uka zu je się ja ko wy 

da rzen ie o naj don io ślejs zym zna czen iu dla odn o 

wy ży cia kons e kro wa ne go.  

To do nas skie row a ne jest za pro szen ie Pa na: 

Stań cie na drog ach i pat rz cie, za py tajc ie o daw ne 

ścież ki, gdzie jest dro ga naj leps za – idź cie po niej, a 

znaj dzie cie dla sie bie wy tchnie nie (Jr 6, 16).   
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Na tej sta tio każ dy mo że roz poz nać zar ów no 

ziar na ży cia, któ re, zas ia ne w serc u szla chetn ym i 

do - 
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brym (Łk 8, 15), wy da ły owoc, jak i te, któ re upadł- 

szy przy dro dze, na ska łę lub mię dzy cier nie, nie wy 

da ły owoc u (por. Łk 8, 12-14).  

Otwie ra się przed nam i moż li wość kon tyn u owa 

nia drog i z odw a gą i czujn o ścią, by dok o nyw ać wy 

bo rów, któ re po kaz u ją pro roc ki cha rak ter nas zej 

toż sa mo ści; a jest to „szcze gól na for ma uczest nic 

twa w pror oc kiej funk cji Chry stus a, któ re go Duch 

Świę ty udzie la ca łem u Lu dow i Bo żem u”3, aby ob 

jaw ia ła w dzi siej szych cza sach „prze ogrom ną wiel 

kość po tę gi kró luj ą ce go Chry stu sa i nieo gra nic 

zo ną moc Du cha Świę te go, który dzia ła prze dziwn 

ie w Ko ście le”4.   

Mamy rozp o znaw ać i baczn ie obs er wow ać hor 

y zon ty na sze go ży cia i na szych cza sów. Ob ser wo 

wać w noc y, by roz poz nać ogień, któr y oświec a i 

pro wa dzi, obs er wow ać nieb o, by roz po znać zwia 

stun y bło go sław ień stwa dla na szej ja ło wo ści. Za 

cho wy wać czuj ność i bła gać, z nie złom ną wia rą. 

                                                           
3 Jan Pa weł II, Pos y no daln a ad hort a cja apos tol ska Vit a con 

- 

se crat a (25 III 1996), 84.  
4 So bór Wa tyk ański  II, Kon styt u cja dog ma tyczn a o Ko ście 

le Lu men gent ium, 44, w: tenże, Kons ty tu cje, dek re ty, de kla 
ra cje, Wy dawn ic two Pall ot ti num, Poz nań 2002, s. 148.  



 

Nad cho dzi czas, by przy znać rac ję Du cho wi, któ ry 

stwa rza: „W na szym ży ciu oso bis tym, w ży ciu pry 

watn ym – jak przyp o min a pap ież Fran ci szek – 

Duch na kła nia nas do obie ran ia dro gi bar dziej 

ewang e licz nej.  

  

Nie opie raj się Duc ho wi Świę te mu: chciał bym, że 

by śmy o tę łas kę wszy scy pro sil i Pa na; o ule głość 

Du chow i Świę te mu, tem u Du chow i, któ ry przy 

chod zi do nas i pom a ga nam iść nap rzód na drodze 

świę to ści, tej tak piękn ej świę to ści Ko ścio ła.  

O ła skę uleg ło ści Du chow i Świę te mu”5.  

Ten list znaj du je swą mot y wa cję w pam ię ci o 

ob fi tej ła sce, ja kiej do zna ją oso by kon sek ro wan 

e w Ko ście le, i szczer ze za chę ca do roz poz na wan 

ia znak ów. Pan żyj e i dzia ła w nas zej hi sto rii, i wzy 

wa nas do współ pra cy i wspóln e go ro zez na wan ia 

no wych czas ów pro roct wa w służ bie Ko ścio łow i, 

ze wzglę du na Kró le stwo, któ re nad cho dzi. Przy 

oblecz- my się w zbroj ę świat ła, wol no ści, ewan ge 

liczn ej odw a gi, by ob serw o wać hor y zont, by rozp 

o znaw ać po jaw ia ją ce się na nim znak i Bo ga i okaz 

y wać im pos łus zeń stwo. Do kon u jąc ewan ge licz 

nych wy bo rów na wzór pok or nych i mal ucz kich. 

5 Franc i szek, Lo Spir i to non si add o mes ti ca (Duc ha się nie po 

- 
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skram ia), Me dyt a cja po ran na w ka pli cy Do mu św. Mar ty, 

Rzym, 16 kwiet nia 2013.   
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Posłuszeństwo w czasie tułaczki  
  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

Ile raz y ob łok wznos ił się nad przy bytk 

iem, Izrae li ci wyr u szal i w drog ę, a je 



 

śli ob łok nie wzno sił się, nie rus za li w 

dro gę aż do dnia unies ie nia się ob ło ku. 

Ob łok bow iem Pa na za dnia za kry wał 

przy by tek, a w noc y błysz czał jak ogień 

na oczach ca łe go do mu izrae l skieg o 

w czas ie ca łej ich wę drówk i.   

Wj 40, 36-38  
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Wsłuc hu jąc się   
  

2. Ży cie wia ry nie jest po pros tu po siad a niem, ale 

jest drog ą, któ ra bie gnie przez oświe tlon e tra sy i 

ciemn e tun e le, otwart e prze strzen ie oraz krę te i 

nie pewn e ścież ki. Z taj em nic ze go po chyl e nia się 

Bog a nad na szym ży ciem i nas zy mi spraw a mi, we 

dług Pis ma Świę te go, rod zi się zdum ie nie i ra dość, 

Bo ży dar, któ ry na da je na szem u ży ciu sens i świa 

tło i od naj duj e peł nię w me sjań skim zba wien iu 

do kon a nym przez Chry stus a.   

Zan im skup i my uwag ę na wyd a rzen iu so bor o 

wym i jeg o skut kach, poz wól my się pop ro wad zić 

pewn e mu bi blij nem u ob ra zow i, aby przyw o łać 

na sze ży we i wdzięczn e wspo mnie nie te go po so 

bo ro we go ka iròs i je go ins pi ruj ą cych wart o ści.   

Wielk i epos wyj ścia nar o du wy bra ne go z nie 

wol i  egips kiej i wę drów ki do Ziem i Obie ca nej staj 
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e się sug e stywn ą ikon ą, któr a przyp o min a nas ze 

współ- czes ne stop and go, zat rzy myw a nie się i wyr 

u szan ie, cier pli wość i pom y sło wość. Ostat nie dzie 

się cio le cia by ły wła śnie okre sem wzlo tów i upadk 

ów, po ryw ów i rozc za row ań, pos zu kiw ań i nos tal 

giczn e go za myk a nia się.   

Int er pret a cyjn a trad y cja ży cia duc ho weg o, w 

róż- nych for mach ści śle zwią za nych z tra dy cją ży 

cia  
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kons e krow a neg o, czę sto znajd o wa ła w tym wiel 

kim pa ra dyg mac ie wyj ścia lu du Izrae la z Egip tu su 

ges tyw ne sym bol e i me ta for y: pło ną cy krzew, 

przej ście przez mo rze, po dróż przez pu styn ię, teo 

fan ia na Sy na ju, lęk przed sa mot no ścią, dar pra wa 

i przy mie rza, słup ob ło ku i ognia, man na, wo da ze 

ska ły, szem ra nie i tę skn o ty.   

Za trzym aj my się przy sym bo lu ob ło ku (w ję zyk 

u heb raj skim ‘ā -nā-n)5, któ ry w ta jemn i czy spo sób 

kie ro wał wę drów ką lu du: to za trzy mu jąc się, na 

wet przez dłu gi czas, a tym sam ym wyw o łu jąc nar 

ze kan ia i skarg i, to znów uno sząc się i przem iesz cza 

jąc; wyz na czaj ąc tym spos o bem temp o mars zu 

pod prze wod nic twem Bog a.  

Po słu chajm y Słow a: Ile ra zy ob łok wznos ił się 

nad przy byt kiem, Izrae li ci wy rus za li w dro gę, a je 

śli ob łok nie wzno sił się, nie ru sza li w dro gę aż do 

dnia unies ie nia się ob ło ku. Ob łok bow iem Pa na za 

dnia za kry wał przy by tek, a w no cy błysz czał jak 

ogień na oczach ca łe go do mu izra els kie go w czas 

ie ca łej ich wę drów ki (Wj 40, 36-38).   

In te re su ją ce no we szcze gó ły do da je tekst pa 

ra leln y z Księ gi Liczb (por. Lb 9, 15-23), gdy mó wi o 

po sto jach po przed za ją cych po nown e wyj ście: Je 

                                                           
5 Ter min ’ā nā n został uży ty 87 ra zy w Star ym Te stam en 

cie, z czeg o 20 w Księ dze Wyj ścia i 20 w Księ dze Liczb. Tylk o je 
den raz po jaw ia się wy ra że nie „słup ognia i słup ob łok u” (Wj 
14, 24); zwyk le mó wi się „słup ob ło ku” al bo „słup ognia”.  
Obyd wa wy ra żen ia opi su ją ob jaw ie nie się Bo żej obecn o ści.  
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śli po zo sta wał dwa dni, mie siąc czy dłu żej – gdy ob 

łok rozc ią gał się nad przy byt kiem i okry wał go, po 

zo sta wal i Izra elic i w miej scu i nie zwi jal i obo zu; 

sko ro tylk o się pod niósł, zwi ja li obóz (Lb 9, 22).  

To oczy wis te, że tak a Bo ża met o da towa rzys ze 

nia i pro wa dzen ia wy mag a ła [od lu dzi] cią głe go 

czu wa nia: za równ o aby re agow ać na nie przew i dy 

waln e ru chy ob ło ku, jak i po to, by za cho wać wiar 

ę w opie kuń czą obec ność Bo ga, kie dy pos to je prze 

dłu ża ły się i cel wy da wał się odd a lo ny si ne die.   

W symb o liczn ym ję zy ku opo wiad a nia bi blij ne 

go ów ob łok był anio łem Bo żym, jak stwier dza Księ 

ga Wyj ścia (Wj 14, 19). A w póź niejs zej in ter pret 

acji ob łok sta je się uprzy wil e jow a nym sym bo lem 

obec no ści, do broc i i akt yw nej wiern o ści Bog a.  

Istot nie, trad y cje – pro roc ka, psalm i styczn a i mą 

dro ściow a – czę sto bę dą przyw o ływ ać ten symb 

ol, rozw i jaj ąc tak że inn e aspek ty, tak ie jak na przy 

kład ukry wa nie się Bo ga z win y lu du (por. Lm 3, 44) 

lub maj e stat sie dzi by tron u Bo ga (por.  

2 Krn 6, 1; Joz 26, 9).  

No wy Te sta ment po słu gu je się tym sym bo lem, 

nie kie dy ana log icz nie, w teo fan iach: dzie wic ze go 

po czę cia Jez u sa (por. Łk 1, 35), prze mie nie nia (por. 

Mt 17, 1-8 i par.), wnie bo wstą pien ia Je zu sa (por. 

Dz 1, 9). Świę ty Paw eł uży wa ob ło ku jak o sym bol 

u chrztu (por. 1 Kor 10, 1), a symb o lik a ob ło ku słu 

ży zaw sze do opi san ia chwa lebn e go po wro tu Pa 
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na na koń cu cza sów (por. Mt 24, 30; 26, 64; Ap 1, 7; 

14, 14).   

Pods u mow u jąc, do mi nuj ą ca per spekt y wa, już 

w typ o wej sym bol i ce exo du su, to per spekt y wa 

ob ło ku ja ko zna ku bo skieg o prze sła nia, ak tyw nej 

obec no ści Pa na Bo ga po śród swe go lu du. Izra el 

mu siał być stal e go tow y kon ty nu ować pod róż, kie 

dy ob łok wyr u szy, przy znać się do swej wi ny i nie 

na wi dzić jej, kie dy  za ciem nia się ho ry zont, uzbro 

ić się w cierp li wość, gdy po sto je się prze dłu żaj ą, a 

cel wy da je się nie osią galn y.  

Wie lo krot nie wy stę pu ją cy w Bi blii sym bol ob 

łok u ma tak że kil ka in nych zna czeń: mó wi o nie do 

stęp no ści Bog a, Je go wszech wład zy, któ ra na 

wszyst ko ma bac ze nie z gó ry, Jeg o mi ło sier dzia, 

któ re prze bij a chmu ry i zstę puj e, by przy wrac ać 

życ ie i na dzie ję. Mi ło ści i po zna nia Bo ga uczy my 

się tyl ko dro gą na ślad o wan ia, w dys poz y cyjn o ści 

wol nej od lę ków i tę skn ot. Set ki lat po cza sach exo 

dus u, niem al w przededn iu przyj ścia Odk u pic ie la, 

tę peł- ną przyg ód epo peję Izrae li tów pro wa dzo 

nych przez ob łok i ogień wspo mi nać bę dzie au tor 

Księ gi Mą- dro ści w tak iej oto krót kiej fra zie: Da łeś 

przed ni mi słup ogni sty ja ko prze wod ni ka w niez na 

nej wę drówc e (Mdr 18, 3).   

  

  

Jakb y pod przew od nic twem ob łok u  
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3. Ob łok świe tla ny, któ ry był prze wod ni kiem lu du, 

w rytm ie, któ ry wy ma gał cał kow i te go po słu szeń- 

stwa i peł nej czuj no ści, jest dla nas wy mown ym zna 

kiem. Mo że my tu dos trzec, jak w zwierc ia dle, wzo 

rzec in terp re tac yj ny dla ży cia kons e kro wan e go 

nas zych cza sów. Życ ie za kon ne, pod wpływ em cha 

ry zma tyczn e go im puls u So bo ru, przez kil ka ostat 

nich dek ad po dą ża ło jakb y za zna kam i ob łok u Pa 

na.  

Ci, któr zy mie li szczę ście „wid zieć” po czą tek dro 

gi sob o row ej, za chow a li w ser cu echo słów świę 

te go Ja na XXIII: Gaud et Ma ter Ec cl e sia, pierw szych 

słów prze mów ie nia otwie raj ą ce go So bór (11 paź- 

dzier ni ka 1965 r.)6.   

Na znak ra do ści, głę bo kiej ra do ści du cha, życ ie 

kons e krow a ne zos ta ło wez wa ne, aby w odn o 

wion y spo sób kon ty nu owa ło swój marsz przez hi 

sto rię: „W obecn ym po rząd ku rze czy do bra Opatrz 

ność prow a dzi nas do now e go układ u sto sunk ów 

mię dzy ludź mi, któ re za spra wą lu dzi i po nad ich 

ocze ki wa nia zmie rza ją do re ali za cji opatrz no ścio 

wych plan ów wyż szych i nie prze wi dzia nych; pla 

nów tej Opatrz no ści, któ ra wszyst ko, na wet ludz kie 

róż ni ce wprzę ga w więks ze do bro Ko ścio ła. Duch 

(…) ca łeg o świa ta ocze kuj e (…) bodź ca, któr y by go 

pchnął w kier un ku przep a ja nia się nau ką i ura bia 

                                                           
6 Jan XXIII, Prze mó wie nie na otwar cie So bo ru Gaud et Ma - 

ter Ecc  le sia, Rzym, 11 paź dzier nik a 1962.  
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nia sum ień w peł nej zgo dzie i wiern o ści z aut en 

tyczn ą na uką, przes tu diow a ną jedn ak że i pod a 

ną w form ie na ukow ej i lit e rack iej wła ściw ej du 

chow i współ cze sne mu. Czym in nym jest isto ta sta 

ro daw nej nau ki sta now ią cej skarb iec wia ry, a czym 

inn ym jest spo sób jej wy ra ża nia. Otóż na to wła śnie 

– z cierp li wo ścią, je śli trze ba bę dzie – na le ży po ło 

żyć wiel ki na cisk (…)”7.   

Świę ty Jan Pa weł II okre ślił wyd a rze nie so bo ro 

we ja ko „wiel ką ła skę, któ ra sta ła się do bro dziej 

stwem dla Ko ścio ła w XX wie ku: zo stał on da ny jak 

o nie za wod na bu so la, wska zu jąca nam dro g ę”8. 

Pap ież Fran cis zek stwier dził, że „by ło to pięk ne dzie 

ło Du cha Świę te go”9. Mo żem y to po twier dzić rów 

nież w od nie sien iu do życ ia kon sek ro wa neg o: był 

to bło go sław io ny czas oświec e nia i roz e znan ia, 

cięż kiej pra cy i wiel kich ra do ści.   

Dla osób kons e krow a nych by ła to prawd zi wa 

„dro ga exo du su”10. Czas en tu zjaz mu i odw a gi, po 

my słow o ści i twór czej wier no ści, ale tak że kru 

                                                           
7 Tam że, 4. 6.  
8 Por. Jan Pa weł II, List apo stols ki No vo mil len nio in eun te (6 

I 2001), 57.  
9 Franc i szek, Lo Spir i to non si add o mes ti ca (Duc ha się nie po 

- 

skram ia), Me dyt a cja po ran na w ka pli cy Do mu św. Mar ty, 
Rzym, 16 kwiet nia 2013.   

10 Por. Jan Paw eł II, Pos y no dal na ad hor ta cja apo stol ska Vit 

a  

cons e crat a (25 III 1996), 40.  
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chych pew ni ków, im pro wiz a cji i gorz kich roz cza 

ro- wań. Patrząc z per spek ty wy późniejszej, mo że 

my stwier dzić, że na praw dę ob łok błyszc zał jak 

ogień  

(Wj 40, 38) i że Duch rze czyw i ście przez „nie zna ne” 

dro gi pro wa dził życ ie i pla ny osób kon sek ro wa 

nych dro ga mi Kró les twa.  

W ostat nich la tach si ła roz pę du zna mio nu ją ca 

tę wę drówk ę jakb y się wy czer pa ła. Wyd a je się, że 

ob łok otu lo ny jest raczej mro kiem, a nie ogniem, 

lecz ogień Duc ha jesz cze w nim mieszk a. Cho ciaż cza 

sa mi chod zi my w ciem no ści i bywamy oziębli, co 

mo że nap eł niać trwog ą nas ze ser ca (por. J 14, 1), 

to jed nak wiar a przy wrac a pew ność, że we wnę trzu 

ob łok u nie za bra kło obec no ści Pa na: ona jest po 

nad ciemn o ścią w noc y ja ko olśnie waj ą cy płom ień 

ognia (Iz 4, 5).   

Chod zi o to, aby wy ru szać cią gle na now o, z wia 

rą, w tę nie zna ną wę drówk ę (por. Mdr 18, 3), jak oj 

ciec Abra ham, któ ry wy rus zył, nie wie dząc, do kąd 

idzie (por. Hbr 11, 8). Jest to wę drówk a wy ma ga ją 

ca rad y kaln e go pos łus zeń stwa i zau fa nia, któr e 

da je tylk o wia ra i któ re w wie rze moż na od naw iać 

i utwierd za ć11.  

  

  

                                                           
11 Por. Be ne dykt XVI, Au dienc ja, Rzym, 23 stycz nia 2013.   
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Ży wa pa mięć o exod u sie   
  

4. Nie ma wątp li wo ści, że po za koń cze niu Sob o ru 

osob y kon sek ro wan e ze szcze rym zap a łem przyj 

ę ły po sta no wien ia oj ców so bo row ych. Czu ło się, 

że dzia ła ła ska Du cha Świę te go, do któ re go mo dlił 

się świę ty Jan XXIII, pro sząc o now ą Pięć dzies iątn i 

cę dla Ko ścio ła. Jedn o cze śnie wid ocz na by ła zgodn 

ość my śli, dą żeń, fer men tów in iti ne re co naj mniej 

od dzie się ciu lat.  

Kon sty tu cja apo stol ska Pro vi da Ma ter Ecc  les 

ia, opub li kow a na w 1947 rok u, uzna ła kons e krac 

ję ży cia wed ług rad ewang e liczn ych w stan ie świeck 

im. „Re wo lu cyj ne po su nięcie w  Ko ście le”12. Ofi 

cjal ne uznan ie przy szło, za nim myśl teo lo gicz na 

okre śli ła spec y ficzn y ho ry zont kon sek ra cji świeck 

iej. Po przez ten gest w pe wien spos ób wy ra żo no 

ukier un kow a nie, ja kie miał w ser cu So bór Wa tyk 

ań ski II:  

symp a tię wo bec świa ta, któ ra ro dzi no wy dial o 

g13.  

W 1950 rok u ta Dy kas te ria, pod pa tro na tem 

Piusa XII, zwo łuj e pierw szy Świa to wy Kon gres Sta 

nów Do skon a ło ści. Pa pies kie na uczan ie to ruj e 

                                                           
12 Por. Fran cis zek, Prze mów ie nie pod czas au dienc ji dla   

uczestn i ków spo tkan ia zor gan i zo wan e go przez Wło ską Kon 
fer en cję In sty tut ów Świec kich, Rzym, 10 ma ja 2014.   

13 Por. Pa weł VI, Alok u cja z oka zji ostatn iej pu blicz nej se sji 

Sob o ru Wa tyk ań skieg o II, Rzym, 7 grud nia 1965.   



19 

drog ę do ac comm o dat a re nov a tio – jest to sfor 

mu ło wan ie, któ re Sob ór przyj muj e ja ko włas ne 

w dek re cie Per fect ae ca rit a tis. Po tamtym Kong re 

sie nas tą pi ły inn e, w róż nych kon teks tach i na róż 

ne te ma ty, umoż li wiaj ąc w la tach pięć dzie sią tych 

i na poc ząt ku na stęp nej de kad y no wą ref lek sję 

teol o gicz ną i du cho wą. Na tym do brze przy go to 

wa nym polu zgro ma dze nie so bo ro we roz sia ło ob 

fi cie do bre ziarno dokt ry ny i wiel e kon kret nych 

wyt ycz nych, któ rym i dziś jeszc ze ży jem y i któr e 

trak tuj e my jak o cenn e dzie dzic two.  

Mi nę ło praw ie pięć dzies iąt lat od ogłos ze nia 

Kon- sty tu cji do gma tycz nej Lu men gen tium So bo 

ru Wa ty kań skieg o II, opu blik o wan ej 21 lis to pa 

da 1964 ro ku. Jest to pa miąt ka o wiel kiej war to ści 

teo log icz nej i ekle zjaln ej: „(…) ca ły Ko ściół ukaz u 

je się ja ko «lud zjedn o czon y jed no ścią Ojc a i Syn 

a, i Du cha Świę te go»”14. Uzna je się cent ral ne miejs 

ce lu du Bo że go w wę drów ce po śród nar o dów, 

odk u pion e go za ce nę krwi Chry stus a (por. Dz 20, 

28), nap eł nion e go Du chem praw dy i świę to ści i 

pos ła ne go do wszyst kich lu dzi jak o świa tłość świa 

ta oraz sól zie mi (por. Mt 5, 13-16)15.   

                                                           
14 Sob ór Wa tyk ań ski II, Kons ty tuc ja do gmat ycz na o Ko ście - 

le Lum en gen tium, 4, w: tenże, Kons ty tu cje, dek re ty, dek la rac 
je, Wy dawn ic two Pall ot ti num, Poz nań 2002, s. 106.  

15 Por. tam że, 9.  
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W ten spos ób okre śla się toż sam ość zbu do wa ną 

na moc nym fun da menc ie, ja kim jest Chry stus i Je 

go Duch, a jedn o cze śnie pro po nu je się Ko ściół wy 

cho dzą cy nap rze ciw wszelk im syt u acjom kult u- 

row ym, spo łeczn ym i ant ro pol o gicz nym: „Ma jąc 

rozp rze strzen iać się na wszyst kie kra je, Ko ściół 

wchod zi w ludz kie dziej e, jednocześnie wykrac za jąc 

po za cza sy i gra ni ce naro dów. Przechodząc przez 

do świad cze nia i ucis ki, Ko ściół umacnia się moc ą 

obiec a nej mu przez Pa na łas ki Bo żej, aby w cie le 

snej słab o ści nie ods tą pił od dos ko na łej wier no 

ści, lecz po zos tał god ną ob lu bie nic ą swe go Pan a 

i pod dzia łan iem Du cha Świę te go nie przestawał od 

na wiać sa me go sieb ie, dopó ki przez krzyż nie do 

jdzie do świat ło ści, któ ra nie zna zmierz chu”16.   

Kons ty tuc ja Lum en gen tium po świę ca ca ły roz 

dział VI zak on nik o m17. Po twier dziws zy teo log icz 

ną zas a dę „pow szech neg o po wo łan ia do świę to 

ści”18, Ko ściół po śród wiel u dróg wio dą cych do świę 

to ści wska zu je dar ży cia kon sek ro wan e go, dar, 

któ ry otrzym ał od sweg o Pa na i z łas ki Je go ustaw 

icz nie zac ho wuj e19. Podk re śla się z rad o ścią, idąc 

za nau cza niem Paw ła VI, wy ra staj ą ce z chrztu ko 

rzen ie ży cia kons e krow a neg o, i uka zu je się styl 

                                                           
16 Tam że, s. 112.   
17 Por. tam że, 43-47.  
18 Por. tam że, rozdz. V.  
19 Por. tam że, 43.   
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życ ia prze ży wa neg o ja ko se qu ela Chri sti, bę dą 

cej sta łym i sku tecz nym na śla do wa niem ta kiej for 

my eg zys ten cji, ja ką Syn Bo ży przyj ął w swym ziem 

skim życ iu. Wresz cie –  życ ie kon se krow a ne jest 

uka zy wa ne ja ko znak dan y lud o wi Bo żem u w rea 

li zow a niu wspóln e go chrze ści- jań skie go po wo 

łan ia oraz ob ja wien ie ła ski Zmar twychw sta łe go 

Pa na i moc y Du cha Świę teg o, prze dziwn ie dzia łaj 

ą ce go w Ko ście le20.  

  

Okaz a ło się, że stwier dze nia te przez la ta mia ły 

peł ną dy na miz mu sku teczn ość. Zmia na, któ rej 

owo ca mi moż na się dziś cie szyć, to bar dziej roz wi 

nię ty zmysł ko ściel ny, któ ry okre śla toż sam ość i 

oży wia ży cie i dzie ła osób kon sek ro wan ych.  

Po raz pierw szy w pra cach So bo ru eku me nicz ne 

go ży cie kon sek ro wan e zo sta ło uzna ne za żyw ą i 

owoc ną część ży cia w kom u nii i świę to ści Ko ścio 

ła, a nie tyl ko ob szar po trze bu ją cy „de kre tów re 

for mat or skich”.  

Tak a sa ma int en cja przy świe ca ła rów nież de 

kret o wi Per fec tae ca ri ta tis, któ ry zo stał ogłos zo 

ny 28 paź- dziern i ka 1965 ro ku, a któ re go pięć dzie 

się cio lec ie bę dziem y ob cho dzil i. W nim to roz 

brzmiew a jed no znacz ny ra dy ka lizm ape lu: „Osta 

tecz ną nor mą ży cia zak on neg o jest na ślad o wan 

ie Chry stus a uka za ne w Ewan gel ii. Wszyst kie in 

                                                           
20 Por. tam że, 44.   
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styt u ty  win ny więc uznać ją za swoj ą najw yższ ą reg 

u łę”21. Wyd a je się, że jest to stwier dze nie oczyw i 

ste i uogóln io ne; w rze czyw i sto ści jed nak wy woła 

ło ra dyk al ne oczy- szc ze nie de woc yj nych du cho 

wo ści oraz toż sam ości sku pion ych na pry mac ie po 

sług ko ścieln ych i spo łecz nych, któ re zat rzy ma ły 

się na zsa kra liz o wa nym na śla do wa niu za mia rów 

okre ślo nych przez za ło ży cie li.   

  

Nic ze go nie moż na staw iać pon ad ra dyk al nym 

pój ściem (seq u ela) za Chry stus em.   

Na ucza nie so bor o we nad a je też kier u nek 

zmierzający ku uznan iu róż nor od no ści form życ ia 

kon se kro wan e go. In styt u ty apos tol skie wid zą, 

że po raz pierw szy na po zio mie tak au tor y ta tyw 

nym zo sta je ja sno okre ślon a za sa da, że ich apo stol 

ska dzia łal ność przy nal e ży do sa mej na tu ry ży cia 

kon sek ro wan e go 22 . Ży cie zak on ne laick ie, 

zarówno dla męż czyzn, jak i dla kobiet, stanowi „w ca 

łej peł ni stan pro fes ji rad ewan ge licz nych”23. Wy 

łan ia ją się In sty tu ty świec kie ze swą kon sty tu tyw 

ną spe cy fi ką kon sek ra cji świec kie j24. Za po wia da 

                                                           
21 Sob ór Wa tyk ań ski II, Dek ret o przystosowanej do współ-  

czesności odn o wie życ ia za konn e go Perf ec tae car i tat is, 2a, 
w: ten że, Kons ty tuc je, de kre ty, de klar a cje, dz. cyt., s. 265.  

22 Por. tam że, 8.  
23 Por. tam że, 10.  
24 Por. tam że, 11.   
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się od rod ze nie Or do Virg i num i ży cia pus tel nic ze 

go ja ko osobn ych form ży cia kon sek ro wan e go25.   

Rad y ewan gel icz ne są przeds ta wia ne z now ym 

roz ło że niem akc en tów, jak o pro jekt eg zys ten 

cjaln y przyj ę ty we dle włas nych uwa run kow ań i ze 

szcze gól nym ra dy ka li zmem w na śla do wa niu Chry 

stu sa26.   

Jeszc ze dwa te mat y wy róż niaj ą się ze wzglę du 

na now y ję zyk prez en ta cji: ży cie bra ter skie we 

wspóln o cie i for mac ja. Pierw sze od najd u je w peł 

ni tę bib lij ną ins pi ra cję z Dzie jów Apo stol skich, 

któr a przez stu lec ia oży wia ła dążenie do cor unum 

et anim a una (Dz 4, 32). Poz y tywn e po dej ście do 

róż nor od no ści wzorc ów i sty lów ży cia bra ter skie 

go to dziś je den z najb ar dziej znac zą cych skut ków 

no wa tors kie go tchnien ia So bo ru. Pon ad to, odw 

o łuj ąc się do wspóln e go da ru, ja kim jest Duch, de 

kret Perf ec tae ca rit a tis skłan ia do wznies ie nia się 

po nad klas y i kat e gor ie, aby usta no wić wspól no 

ty w styl u bra ters kim, z rów ny mi praw a mi i obo 

wiąz kam i, z wy jątk iem tych, któ re wyp ły waj ą z 

wyż szych świę ce ń27.  

                                                           
25 Zob. Ko deks Pra wa Kan o niczn e go, pro mul go wan y przez 

Ja na Paw ła II (25 I 1983), kan. 604 i 603.   
26 Por. So bór Wat y kań ski II, De kret o przys to sow a nej do  

współczesno ści od no wie ży cia za konn e go Per fec tae car i tatis, 
12-14.  

27 Por. tam że, 15.  
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Zna czen ie i po trzeb a for mac ji są wskaz a ne ja 

ko pod sta wa od no wy: „Przy sto so wa na do 

współczesności od no wa in styt u tów za le ży naj bard 

ziej od for ma cji ich człon ków”28. Ze wzglę du na swe 

za sad ni cze zna czen ie za sa da ta funkc jo no wa ła 

jak o ak sjom at: sta ła się punkt em wyj ścia w drod ze 

wy trwa łe go po szu ki wa nia, do świad czeń i ro ze 

zna wa nia, w któ re ży cie kon se kro wa ne za in we 

sto wa ło in tu icje, ba dan ia, ana li zy, czas, środk i.   

  

  

  

  

  

Ra do ści i trud y po dró ży  
  

5. Po cząw szy od za lec eń so bo row ych, życ ie kon 

se kro wa ne prze by ło dłu gą dro gę. Tak na praw dę 

exo dus nie pro wa dził je dyn ie do pos zu  kiw a nia 

ho ry- zon tów wska za nych przez So bór. Oso by kon 

se kro wa ne spo tyk a ją się i mus zą zmie rzyć z nie 

znan y mi dot ąd re alia mi spo łecz ny mi i kult u row 

y mi. Zwró cen ie uwa gi na znak i cza sów i miejsc, na 

glą ce we zwan ie Ko ścio ła do wdro żen ia sty lu so bo 

row e go, po now ne go od kry cia i re in ter pre ta cji 

cha ry zma tów za ło ży ciels kich, szyb kie prze mia ny 

                                                           
28 Tam że, 18, s. 272.   
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za chod zą ce w spo łe czeń stwie i kul tu rze – są to no 

we sce nar iu sze, któr e wy mag a ją no we go i wspóln 

e go roz e zna nia, de stab i li zu jąc wzor ce i styl e po 

wtar za ją ce się od dawn a, nie zdoln e do dial o gu, 

jak o ewan ge liczn e świa dect wo, z now y mi wy zwan 

ia mi i no wy mi moż li wo ściam i.  

W kon sty tu cji Hu ma nae sa lu tis, któ rą świę ty 

Jan XXIII ogłosił jako zapowiedź Va ti ca num II, czy ta 

my: „(…) idąc za nap o mnien iem Chry stu sa Pa na za 

chę ca ją ce go nas, by śmy ro ze zna wa li «zna ki cza 

su» (Mt 16, 4), wśród tak gę stych ciem no ści, do 

strzeg a my obj a wy, i to dość licz ne, któ re zda ją się 

za po wiad ać leps ze cza sy Ko ścio ło wi i ludzk o ści”29.  

  

  

Enc y klik a Pa cem in ter ris, adr e so wan a do 

wszyst kich lu dzi do brej wo li, wpro wa dza ła ja ko 

klucz teo lo giczn y ter min „znak i cza sów”. Do tak o 

wych świę- ty Jan XXIII za li cza: po wstan ie eko nom 

icz no -spo łecz ne klas ro bot nic zych; wej ście ko biet 

do życ ia pub licz neg o; two rze nie niez a leż nych na 

rod ó w30; ochron a i prom o cja praw i obo wiąz ków 

obyw a te li świad o mych swej godn o ści31; przek o na 

                                                           
29 Jan XXIII, Kons ty tu cja apo stols ka Hum a nae sa lu tis o zwo - 

łan iu So bor u Wa tyk ań skie go II (25 XII 1961), 4.  
30 Jan XXIII, En cy kli ka Pac em in ter ris o po koj u mię dzy na - 

rod a mi (11 IV 1963), 24-25.  
31 Por. tam że, 45-46.   
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nie, że kon flikt y po winn y być rozw ią zyw a ne drog 

ą ne goc ja cji, bez użyc ia bro ni32. Włą cza on rów nież 

do tych zna ków Po wszech ną Dek la rac ję Praw Czło 

wie ka, uchwa lo ną przez Zgro ma dze nie Ogóln e Or 

gan i za cji Na rod ów Zjed noc zo ny ch33.  

Osob y kon se kro wa ne przy swo iły so bie i zint er 

pre tow a ły te no we pers pek ty wy. Przep o wiad a 

ły i świadc zy ły Ewang e lię in prim is swoi m życ iem, 

ofer u jąc po moc i so li dar ność wszel kie go ro dza ju, 

współ prac u jąc w naj róż niej szych przed się wzię 

ciach na znak chrze ścij ań skiej blis ko ści, za ang a żo 

wan e w toc zą cy się pro ces hi stor ycz ny. Dal ekie od 

tego, by zat rzy myw ać się na opłak i wa niu pam ię ci 

mi nion ych epok, sta ra ły się ożyw ić tkank ę spo łecz 

ną i jej in stanc je za pom o cą żyw ej ko ściel nej trad 

i tio, przez wie ki pod daw a nej pró bom w try bach 

his to rii, zgodn ie z hab i tus wiar y i chrze ści jań skiej 

nad ziei.   

Za dan ie, ja kie staw ia ła przed życ iem kon sek ro 

wan ym hi stor ycz na per spekt y wa koń czą ce go się 

XX wie ku, wy ma ga ło śmia ło ści i odw aż nej pom y 

sło wo ści. Stąd to epo kow e przej ście jest oce nia ne 

jak o pro rock ie, re lig ij nie umot y wow a ne: wiel e 

osób kon sek ro wa nych prze żyw a ło z po waż nym 

za ang a żo wa niem i czę sto tak że z du żym ryz y kiem 

osob i stym no wą ewang e liczn ą świa dom ość kon 

                                                           
32 Por. tam że, 67.  
33 Por. tam że, 75.   



27 

iecz no- ści opo wiad a nia się po stro nie ubo gich i 

ostat nich oraz dziel e nia z nim i te go co do bre i tego 

co na peł- nia lę kiem 34.  

Życ ie kon se kro wa ne otwier a się na od now ę nie 

dlat e go, że pod ą ża za aut o nom icz nym i ini cjat y 

wa mi, ani też z czy steg o pra gnien ia no wo ści, ani 

tym bar dziej pod pre sją pil nych po trzeb spo łeczn 

ych. Lecz głów nie w poczuciu od po wie dzial ne go po 

słu szeń stwa zar ów no Duc ho wi Stwor zy ciel o wi, 

któr y „mó wi przez pror o ków” (por. Credo, Skład 

Apos tol ski)35, jak i za lec e niom Mag i ster ium Ko ścio 

ła, wy ra żo nym z mo cą w wiel kich en cy kli kach spo 

łecz nych: Pa cem in ter ris (1963), Pop u lo rum prog 

res sio (1967), Octog e si ma ad ven iens (1971), La bor 

em exer cens (1981), Ca rit as in ver i ta te (2009). Chod 

zi ło – jak w przy wo ła nej iko nie ob łok u – o wiern 

ość wo li Bo żej, ob jaw ia ją cej się pop rzez au to ryt 

a tyw ny głos Ko ścio ła.  

Wi zja cha ry zma tu ja ko po cho dzą ce go od Du 

cha, ukie runk o wa neg o na upodobn ie nie się do 

Chry stu sa, na zna czo neg o przez wspól not o wy pro 

fil ko ścieln y, dyn a micz nie roz wi ja ją ce go się w Ko 

                                                           
34 Por. Jan Pa weł II, List apo stol ski do za kon nik ów i za - 

konn ic Ame ryk i Ła ciń skiej z okaz ji 500-lec ia ewan gel i za cji 
Now e go Świat a Los cam i nos del Evang e lio (29 VI 1990), 19, 
21; ten że, Po sy nod al na ad hort a cja apo stols ka Vi ta con sec 
ra ta (25 III 1996), 82, 86, 89-90.   
35 Pierw sze ofic jal ne uży cie sło wa „pro rock i” przez Ma gi ste - 

rium wy stę pu je w do ku men cie Świę tej Kon gre gac ji do spraw  
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ście le, mo ty wo wa ła każ dą de cy zję o od no wie i 

stop nio wo nada ła kształt praw dzi wej teo lo gii cha 

ry zma tu, za stos o wa nej po raz pierws zy i w bezp o 

średn i spo sób do ży cia kons e kro wan e go36. So bór 

nie od niósł te go ter min u bez po średn io do życ ia 

kon sek ro wa ne go, ale uto row ał mu dro gę, od wo 

łuj ąc się do nie któr ych stwier dzeń Paw ło wy ch37.   

  

Za ko nów i In sty tut ów Świec kich: Za kon y i prom o cja ludzk a 
Option es evan ge lic ae (12 VIII 1980), Wprow a dzen ie, 2, 4, 24, 
27, 33. W kons ty tuc ji Vit a con sec ra ta, poz a dwo ma par a gra 
fa mi spe cy ficz ny mi (84-85), ter min po ja wia się oko ło trzy 
dzistu raz y, a oko ło stu, je śli się weź mie pod uwag ę wyr a że 
nia ana lo gicz ne.   

W adh or tac ji apo stol skiej Evang e li ca tes ti fic a 

tio Pa weł VI ofic jal nie przyjm u je tę no wą term i no 

lo gię38 i pis ze: „Sob ór przy pom i na usiln ie za konn 

i kom i za kon ni com obo wią zek wier no ści wo bec 

du cha Za ło ży cie li, wo bec ich wska zań ewan gel icz 

nych i przyk ład u ich świę to ści. Po win ni oni uważać 

to za jed ną z za sad do kon y wan ej od now y i za jed 

                                                           
36 Por. Świę ta Kon gre gac ja do spraw Za kon ów i In sty tut ów 

Świeck ich – Kong re gac ja Bi skup ów, Wy tyczn e dla wza jemn 
ych sto sun ków mię dzy bis ku pam i a za konn i kam i w Ko ście le 
Mu tu ae Re lat io nes (14 V 1978), 12, 19, 51.  

37 Por. np. Sob ór Wa tyk ań ski II, Dek ret o przys to sow a nej  

do współczesności od no wie ży cia za kon ne go Per fec tae ca rit 
atis, 1, 2, 7, 8, 14, 15; ten że, Dek ret o dzia łal no ści mis yj nej Ko 
ścio ła Ad gen tes, 23.   

38 Pa weł VI, Ad hort a cja apo stols ka Evan gel i ca tes ti fic a tio 

(29 VI 1971), 11, 12, 32.   
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no z naj pewn iej szych kry te riów dzia łan ia, któ re 

da ny ins ty tut ma przed się wziąć”39.  

Ta Kon greg a cja, świa dek owej wę drówk i, to wa 

rzys zy ła róż nym eta pom spis y wan ia na now o Kon 

styt u cji in sty tu tów. Był to pro ces, któ ry na rus zył 

daw ną rów no wa gę, zmie nił prze sta rza łe prze pi 

sy40, a jedn o cze śnie odc zy tał na now o i wed ług 

now ej herm e neu tyk i dzie dzict wo du chow e, wy 

prób o wał now e struk tu ry, okre ślił na now o pro 

gra my i for my obec no ści. W tej odn o wie, za raz em 

wier nej i twórc zej, nie oby ło się bez konf ron tac ji, 

na pięć, a na wet bo les nych od stępstw.   

Ko ściół nie za trzy mał proc e su, ale tow a rzys zył 

mu ze swym Ma gi ste rium i mą drą czuj no ścią, wy 

szcze gól nia jąc, w kwe stii pry mat u życ ia du cho we 

go, sied em główn ych te mat ów: cha ryz mat fun dac 

yj ny, ży cie w Duc hu kar mią ce się Sło wem (lect io di 

vin a), życ ie bra ters kie we wspól noc ie, for mac ja 

po cząt kow a i sta ła, now e for my apos tol stwa, aut 

o ryt et i zar zą dzan ie, tro ska o kult u rę. Te kry te ria 

by ły dla ży cia kon sek ro wa ne go w cią gu ostat nich 

pięć dzie się ciu lat pro bier zem i dro gow ska zem.  

Na wią zan ie do wyk ład ni So bo ru poz wa la „zna 

leźć je go prawd zi we go du cha”, aby unik nąć błęd 

                                                           
39 Pa weł VI, Ad hort a cja apo stols ka Evan gel i ca tes ti fic a tio 

(29 VI 1971), 11.  
40 Por. Sob ór Wa ty kań ski II, Dek ret o przys to so wa nej do 

współ czesności odn o wie życ ia za konn e go Perf ec tae car i tat 

is, 3.  
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nych in ter pre ta cji41. Jes te śmy we zwa ni do wspól- 

neg o upa miętn ie nia te go waż ne go wy dar ze nia,  

pop rzez któ re od nal eźli  śmy – my Ko ściół – na szą 

naj głębs zą toż sa mość. Pa weł VI na za koń czen ie  

Sob o ru Wa tyk ań skieg o II po wie dział z wdzięcz no 

ścią umys łu i serc a: „Ko ściół zgro mad ził się w swej 

głę bo kiej du cho wej świa dom o ści, (…), aby od na 

leźć w sam ym so bie ży ją cym i dzia łaj ą cym, w Duc 

hu Świę tym, sło wo Chrys tu sa, i aby zbad ać do głę 

bi taj em ni cę, to zna czy za mys ły i obec ność Bo ga 

nad so bą i w so bie, i by ożyw ić w so bie tę wiar ę, któ 

ra jest taj em nic ą jeg o bez piec zeń stwa i mą dro ści, 

oraz tę mi łość, któr a zmu sza go do nieu stan ne go 

wy śpie wy wa nia chwa ły Bo ga: can ta re aman tis 

est, jak mów i świę ty Aug u styn (Serm. 336; PL 38, 

1472). Z do ku ment ów so bo row ych, główn ie tych 

o Obj a wie niu, o li tur gii, o Ko ście le, o ka pła nach, 

o za kon ni kach, o świec kich, przez ie ra jas no ten 

bez po- śred ni i pierw szop la no wy zam ysł, wid ać 

też, jak przej rzy ste, świe że i bog a te jest du cho we 

na tchnie nie, któ re ży wy kont akt z Bog iem żyw ym 

wzbu dza w ło nie Ko ścio ła, a stamt ąd wy lew a na 

wy schłe re jon y na szej zie mi”42.  

                                                           
41 Por. Be ne dykt XVI, Ho mil ia pod czas Mszy świę tej na roz - 

po czę cie Rok u Wia ry, Rzym, 11 paź dzier nik a 2012.   
42 Pa weł VI, Alo ku cja z oka zji ostat niej pu blicz nej ses ji So - 

bo ru Wa tyk ań skie go II, Rzym, 7 grud nia 1965.   
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Ta sa ma lo jal ność wo bec So bo ru jak o wy dar 

zenia ko ścieln e go i ja ko pa rad yg ma tu styl u wy 

ma ga ter az tego, abyśmy umieli wy chod zić ku przys 

zło ści z uf no ścią. Czy żyw a jest w nas pew ność, że 

Bóg za wsze prze wod zi na szej dro dze?   

Z ca łym bog ac twem słów i ge stów Ko ściół za chę 

ca nas do odc zy tyw a nia nas ze go życ ia oso bis te 

go i wspóln o to we go w kont ek ście ca łeg o pla nu 

zba wie nia, a tak że do ro ze zna nia, w któ rą stro nę 

się skie row ać, ja ką przy szłość za pla no wać; w cią 

gło ści z eta pa mi prze by ty mi do tej po ry wzy wa 

nas do pon ow neg o od kryc ia jed no ści con fes sio 

laud is, fi dei et vi tae.   

Mem o ria fid ei daj e nam ko rze nie w po stac i cią 

gło ści i wy trwa ło ści: siln ą toż sa mość, aby uznaw 

ać sieb ie za część jedn e go wyd a rzen ia, jed nej his 

to rii. Od czyt a nie w wier ze dro gi, któ rą prze by li 

śmy, nie za trzy mu je się na wiel kich wy da rze niach, 

ale po mag a nam od czyt ać osob i stą his to rię, mier 

ząc ją skut ecz ny mi eta pa mi. 

  

  

  

  

  

Czuwając  
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(…) Eliasz wszedł na szczyt Kar mel u i po 

chyl iw szy się ku ziem i, wtu lił twarz mię 

dzy swo je kol a na. (…) Oto ob łok ma ły 

jak dłoń czło wiek a pod nos i się z mo rza!  

  
1 Krl 18, 42. 44  
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Wsłuc hu jąc się   
  

6. Po szu kaj my świa tła po nown ie w sym bo lic e bi 

blijn ej, pro sząc o ins pi rac ję dla dro gi pro roc kiej i 

odk ry wa nia no wych ho ry zon tów ży cia kon sek ro 

wan e go, któr e te raz, w tej drug iej czę ści chcem y 

roz wa żać. Ży cie kon sek ro wan e ze swej na tur y jest 

bow iem we wnętrzn ie pow o łan e do po słu gi świa 

dec twa, któ ra czy ni z nie go si gnum in Ecc  le sia43.   

Cho dzi tu o funk cję, któ ra jest po win no ścią każ 

deg o chrze ścij a nin a, ale w ży ciu kons e krow a nym 

cha rakt e ry zuj e się pop rzez ra dyk a lizm se que la 

Chri sti i pry mat Bog a, a za ra zem też przez zdoln ość 

ży cia mis ją ewan ge li za cyj ną Ko ścio ła z par res ia 

i krea tyw no ścią. Słusz nie świę ty Jan Pa weł II pod 

kre ślił, że świad ec two pro roc kie: „(…) wy ra ża się 

tak że przez piętn o wa nie wszyst kie go, co sprze ci 

wia się wo li Bo żej, oraz przez po szu kiw a nie no wych 

                                                           
43 Zob. So bór Wa ty kań ski II, Kon sty tu cja do gmat ycz na o 

Ko - 

ście le Lum en gen tium, 44.  
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dróg re ali za cji Ewan ge lii w his to rii, w dą że niu do 

Król e stwa Bo żeg o”44.  

  

W trad y cji pat ry styczn ej bib lij nym wzorc em ży 

cia mon a stycz neg o jest pror ok Eliasz: za równ o ze 

wzglę du na sa motn i czy i ascet ycz ny styl ży cia, umi 

łow a nie przy mie rza i wier ność wo bec Pra wa Pań 

skieg o, jak i odw a gę, z jak ą bro nił praw ubo gich 

(por. 1 Krl 17-19; 21). Przy po mnia ła o nim tak że adh 

or tac ja apo stols ka Vit a con se crat a, na po twierd 

ze nie na tur y i funkc ji pror oc kiej ży cia kon se krow 

a ne go45. W trad y cji mo nas tycz nej płaszcz, któr y 

Eliasz sym bo liczn ie zrzuc ił Eliz e uszo wi z gó ry, w 

chwil i gdy zo stał unie sion y do nieb a (por. 2 Krl 2, 13 

), jest znakiem przej ścia duc ha pror oc kie go z ojc a 

na ucznia, a tak że symb olem ży cia kon- sek ro wa 

neg o w Ko ście le, któ ry ży je zawsze nową pam ię cią 

i zaw sze no wym pror oc twem.  

Eliasz z Ti szbe poj a wia się na gle w sce ne rii pół 

noc neg o kró le stwa, prze pow ia daj ąc sta nowc zo i 

groź nie: Nie bę dzie w tych la tach ani ros y, ani desz 

czu, do pó ki nie po wiem (1 Krl 17, 1). Wyr a ża w ten 

spo sób bunt świa dom o ści re li gijn ej wo bec ze psu 

cia mor al neg o, ku któ rem u zmie rza lud pod rzą da 

mi arog anc kiej kró low ej Ize bel i gnu śneg o kró la 

                                                           
44 Jan Pa weł II, Pos y no daln a ad hort a cja apos tol ska Vit a 

con - 

se crat a (25 III 1996), 84.  
45 Tam że.   
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Achab a. Pro rock i wy rok za my kaj ą cy nie bo jest 

otwart ym wy zwan iem dla szcze gól nej ro li Ba ala i 

sze reg ów ba alîm, któ rym przy pi syw a no wład zę 

nad płod no ścią i uro dza jem, opa dam i desz czu i do 

bro byt em. Stąd, ni czym na ogrom nych łu kach, roz 

pi na się dzia łal ność Elia sza w epiz o dach, któ re nie 

tyl e opo wiada ją pew ną his to rię, ile ra czej uka zu 

ją chwi le dra mat ycz ne i mom en ty wiel kiej in spi 

ruj ą cej si ły (por. 1 Krl 17-19.21; 2 Krl 1-2).  

Na każ dym eta pie Eliasz prze żyw a in pro gress swą 

pror oc ką pos ług ę, do świadc za jąc oczyszc ze nia i 

oświe ce nia, char ak te ry styczn ych dla je go bi blij 

ne go pro fi lu aż do szczyt o we go mom en tu spo tka 

nia z Bo giem prze cho dzą cym w de li kat nym i cic 

hym po wie wie Hor e bu. Do świadc ze nia te są in spi 

ruj ą ce tak że dla życ ia kon sek ro wan e go. Ono tak 

że ma prze cho dzić od sa mot no ści po kut ni ka ukryw 

a ją ce go się przy po tok u Ke rit (por. 1 Krl 17, 2-7) do 

sol i dar neg o spo tka nia z ubo gim i, któ rzy walc zą 

o ży cie, jak wdow a z Sa rept y (por. 1 Krl 17, 8-24); 

uczyć się gen ial nej od wag i przed staw io nej w wyz 

wa niu do zło żen ia ofia ry na gór ze Kar mel (por. 1 

Krl 18, 20-39) i wstaw iać się za lu dem wy czerp a nym 

su szą i kult u rą śmierc i (por. 1 Krl 18, 41- 46), aż do 

obron y praw ubo gich, któr e są dep tan e przez moż 

nych te go świa ta (por. 1 Krl 21), i wreszc ie ostrze gan 

ia prze ciw ko bał wo chwal czym prak ty kom, któ re 

bez czesz czą świę te imię Bo ga (por. 2 Krl 1).  

Szcze gól nie po ru sza ją cy jest opis śmier tel nie 

znu żo ne go Elia sza na pu sty ni Be er -Sze by (1 Krl 
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19,  1-8): ale tam wła śnie Bóg, ofiar o wuj ąc chleb i 

wod ę ży cia, po traf i z de li kat no ścią za mie nić 

uciecz kę w pielg rzym kę ku gór ze Ho reb (1 Krl 19, 

9).  

Jest to przyk ład dla nas zych ciem nych no cy, któ 

re, po dob nie jak dla Elia sza, po prze dza ją blask teof 

a nii w de li kat nym pow ie wie (1 Krl 19, 9-18) i 

przygot o wuj ą do no wych epok wiern o ści, któr e 

sta ją się hi stor ia mi no wych pow o łań (jak dla Eli ze 

usza: 1 Krl 19, 19-21), ale tak że na pa waj ą od wag ą, 

by in ter we niow ać przec iw ko okrut nej bez- boż nej 

spraw ie dli wo ści (por. za bic ie wie śnia ka Na bot a: 

1 Krl 21, 17-29). Wzru sza nas na kon iec serd ecz ne 

po żeg na nie spo łeczn o ści syn ów pro roc kich (2 Krl 

2, 1-7), pop rze dza ją ce osta teczn e unie- sien ie do 

nieb a w ognis tym ry dwa nie nad Jord a nem (2 Krl 2, 

8-13).   

Mo gli by śmy po czuć się za fa scy no wa ni sen sa 

cyj ny mi wy czyn a mi Elia sza, je go gwał tow ny mi 

pro tes ta mi, jeg o bez po średn i mi i śmia łym i oskar 

że- nia mi, aż do spo ru z Bog iem na gór ze Ho reb, gdy 

w koń cu Eliasz do chod zi do te go, że oskar ża lud, 

pon ieważ ten chce tylk o nisz czyć i siać pos trach. 

Pom yśl my jedn ak, że w tym mom en cie hi stor ycz 

nym mog ą bard ziej do nas prze maw iać niek tó re 

drug o rzędn e szczeg ó ły, któr e są jak ma łe zna ki, a 

któ re jedn ak ins pi ruj ą na sze dzia łan ia i na sze wy 

bo ry w now y spo sób w tej współ cze sno ści, w któ 



37 

rej śla dy Bo ga wy daj ą się zan i kać pośród ducho-  

wego i religijnego pu stynnie nia46.   

  

Tekst bib lij ny ofer u je licz ne „mniejs ze” symb o 

le. Mo że my wym ie nić: ogra ni czon e za so by ży cia 

w po to ku Ker it i po słuszn e Bo gu kruk i, przyn o szą 

ce pro ro kow i chleb i mię so, w ge ście mi ło sier dzia 

i sol idar no ści. Hojn ość, z nar a żen iem wła sneg o ży 

cia, wdow y z Sa rept y, któ ra ma tylk o garść mą ki i 

tro chę oli wy (1 Krl 17, 12), a  odd a je je głodn e mu 

pror o kow i. Bezs il ność Elias za przy cie le zmar łeg o 

chłop ca i krzyk zwątp ie nia, po łą czon y z de spe rac 

kim uści skiem, któ ry wdo wa pojm u je w sen sie teo 

lo giczn ym, jak o ob jaw ie nie obl i cza współ czuj ą 

ceg o Bog a. Dłu ga wal ka pror o ka ko rzą ce go się we 

wsta wien nic zej mo dli twie – po dra ma tycz nej i nie 

co te atraln ej kon front a cji z kap ła nam i Ba ala na 

gór ze Kar mel – i błag a niu o deszcz w imien iu lu du 

wy czer pa neg o ka rą su szy. Wspól ne dzia łan ia Elia 

sza i jeg o słu gi, któ ry peł ni ro lę zwia dow cy, oraz 

Bo ga, któ ry jest prawd zi wym Pa nem desz czu (On, 

nie Ba al), da ją w koń cu re zul tat w pos ta ci ob łocz 

ka ma łeg o jak dłoń czło wie ka (por. 1 Krl 18, 44). Ma 

leń ka odp o wiedź Bo ga, któ ra jed nak na tych miast 

skutk u je wiel kim desz czem, orzeź wie niem dla lu 

du bę dą ce go już u kres u sił.   

                                                           
46 Por. Franc i szek, Adh or tac ja apo stols ka Evang e lii gaud 

ium (24 XI 2013), 86.  
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Tak sam o nie poz or ną, ale skut ecz ną od po wie 

dzią bę dą kilk a dni póź niej pod pło myk i dzban z wo 

dą, któ re po ja wią się przy pro rok u ogar nię tym 

śmiert el nym znu że niem na pus ty ni: jest to po ży 

wie nie, któ re da je si łę, by iść czter dzie ści dni i czter 

dzie ści no cy aż do Bo żej gó ry Hor eb (1 Krl 19, 8).  

I tam, w za głę bie niu ska ły, w któ rym się ukryw a, 

wciąż jesz cze drżąc z obu rze nia z po wod u nisz czy 

ciels kie go i świę tok rad czeg o po stę pow a nia lu du, 

zag ra ża ją ceg o na wet je go życ iu, Eliasz uj rzy, jak 

rozp a daj ą się jeg o wy obra żen ia o groź bie i pot ę 

dze: Pan a nie by ło… ani w gwał tow nej wi chu rze, 

ani w trzę sie niu zie mi, ani w ogniu, lecz był w szmer 

ze łag od ne go pow ie wu (1 Krl 19, 12)47.  

Wznio sły to opis dla li te rat u ry mi stycz nej, zej 

ście na zie mię, po wrót do rze czyw i sto ści jak o od 

po wiedź na ca ły „świę ty gniew” pro rok a, któ ry mus 

i roz poz nać obecn ość Bog a poz a wszel kim i tra dyc 

yj ny mi wy obra żen ie mi, do ja kich był przy wią- zan 

y. Bóg jest szep tem i po wie wem, nie jest wyt wo rem 

na szej po trze by bezp ie czeń stwa i sukc esu, nie po 

zo sta wia wid ocz ne go ślad u swo ich stóp (por. Ps 

                                                           
47 W ję zy ku heb raj skim: qôl de mamáh daq qáh, co nie ła two 

przet u mac zyć z uwag i na wiel o znacz ność każ deg o z tych słów. 
Qôl ozna cza: głos, dźwięk, brzmien ie, wiatr, szmer, mru czenie, 
bry za, szept; dem amáh znac zy: ci sza, śmier tel na pust ka, zaw 
ie sze nie, bezd ech; daq qáh oznac za: lek ki, nik ły, del i katn y, 
cienk i, spo koj ny. Sep tua gin ta tłu mac zy to na grec ki: phon è 
aúras lept ês; Hier o nim na łac i nę: sì bi lus au rae ten u is.   
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77, 20), ale jest obec ny w spos ób prawd zi wy i skut 

ecz ny.   

Pod wpły wem gniew u i związanych z nim emo cji 

Eliasz szy kow ał się, by znisz czyć wszyst ko, w błędn 

ym prze ko na niu, że je dy nie on jest wier ny. A jed 

nak Bóg do brze wie dział, że by ło sie dem tys ię cy inn 

ych wier nych świadk ów, by li pror o cy i kró lo wie go 

tow i Go słuc hać (1 Krl 19, 15-19), po niew aż his to 

ria Bo ga nie by ła toż sa ma z klę ską zrozp a czo neg 

o i rozg nie wan e go pror o ka. Hi stor ia toc zy się dal 

ej, po niew aż znajd u je się w rę kach Bo ga, a Eliasz 

mu si no wy mi oczy ma ujr zeć rze czyw i stość, poz 

wo lić się od rod zić na dziei i ufn o ści poc ho dzą cym 

i od Bog a sa me go. Jeg o sku lo na po stać, gdy na gór 

ze mo dli się o deszcz, bard zo przy po min a ją ca po 

zyc ję dziec ka w ło nie mat ki, jest ukaz a na symb o 

liczn ie tak że na gór ze Ho reb, gdy pror ok ukry wa się 

w ja skin i, ale te raz ob raz jak by zo sta je uzu peł nio 

ny przez no we na rod zi ny pro ro ka, by od tąd chod 

ził wy pro stow a ny i odr o dzon y po ta jem ni czych 

ścież kach Bo ga żyw e go.   

U pod nó ża gó ry lud na dal wal czył prze ciw ko ży 

ciu, któ re już nie by ło ży ciem, prze ciw re li gij ności, 

któ ra by ła pro fa nac ją przy mier za i no wym bał wo 

chwals twem. Pro rok mus i wziąć na sieb ie tę walk ę 

i tę rozp acz, mu si wróc ić swoj ą dro gą (por.  1 Krl 19, 

15), któ ra ter az jest już tylk o Bo ża; mu si pon ow nie 

przejść przez pus ty nię, któr a jed nak te raz kwit nie 

now ym zna cze niem, aby za tryu m fo wa ło ży cie, a 
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no wi pror o cy i przyw ód cy słu ży li wier no ści przy 

mie rzu.  

  

  

  

Pror oc two ży cia   

zgodn e go z Ewan ge lią  
  

7. Czas łas ki, któ ry prze żyw a my, słysząc na leg 

a nie pap ie ża Fran ciszk a, aby sta wiać w cent rum 

Ewan ge lię i to co za sad nic ze dla chrze ścij ań stwa, 

jest dla osób kons e krow a nych now ym we zwan iem 

do czu wan ia, aby być przy got o wan ymi na znak i Bo 

że. „Na sza wia ra we zwan a jest, by do strzec win o, 

w któr e mo że być przem ie nion a wo da”48. Walc zy 

my prze ciw ko oczom ocię ża łym od snu (por. Łk 9, 

32), aby nie strac ić zdol no ści do roz róż nian ia 

poruszeń ob ło ku, któ ry prow a dzi nas na nas zej dro 

dze (por. Lb 9, 17), i by roz po zna wać w zna kach ma 

łych i kru chych obec ność Pan a życ ia i nad ziei.  

Sob ór dał nam pew ną me tod ę: me tod ę ref leksji 

nad świat em i nad czło wie czeń stwem, nad Ko ścio 

łem i ży ciem chrze ści jań skim, wy chod ząc od Sło wa 

Bo żeg o, Bo ga, któr y się nam obj a wia i jest obecn y 

w hi stor ii. Me to da ta wspier a na jest przez pos ta 

wę słu cha nia, któr e otwie ra się na dia log i ubog a 

ca wę drówk ę ku prawd zie. Przyw ró cen ie cent ral 

                                                           
48 Fran cis zek, Ad hort a cja apo stol ska Evan gel ii gau dium 

(24 XI 2013), 84.   
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ne go miej sca Chry stu so wi i Sło wu Bo żem u, do cze 

go So bó r49 i po so bo ro we Ma gi ste rium usil nie nas 

za chę ca ły8, w spos ób uza sadn io ny bib lij nie i teol 

o giczn ie, mo że być gwar an cją aut en tyczn o ści i ja 

ko ści dla przy szło ści nas ze go życ ia osób kon se krow 

a nych.  

Słu chan ie, któ re przem ie nia i spraw ia, że sta je 

my się zwia stu nam i oraz świadk a mi speł nia nia się 

zam ia rów Bo ga w his to rii, a także Je go skut ecz neg 

o dzia ła nia dla zbaw ie nia. W pot rze bach dnia dzis 

iej szeg o wra caj my do Ewan ge lii, ga śmy pra gnie 

nie w Pi śmie Świę tym, w któ rym bi je „źró dło czy ste 

i trwa łe życ ia du chow e go”50. W istoc ie, jak słuszn 

ie twier dził świę ty Jan Pa weł II: „Nie ule ga wątp li 

wo ści, że te go pierw szeń stwa świę to ści i mo dlit 

wy nie moż na urze czyw ist nić ina czej, jak tyl ko przez 

cią- głe pow ra can ie do słu cha nia sło wa Bo żeg o”51.  

  

  

                                                           
49 Por. So bór Wa ty kań ski II, De kret o przy stos o wa nej do 

współ - 

czesności od now ie życ ia za kon neg o Perf ec tae car i tat is, 5; 

ten że,  

Kons ty tuc ja do gmat ycz na o Obj a wien iu Bo żym Dei Verb um, 

21, 25.   
50 Por. So bór Wa ty kań ski II, Kon sty tu cja do gma tycz na o Ob 

- 

ja wien iu Bo żym Dei Verb um, 21.   
51 Jan Pa weł II, List apo stol ski No vo mill en nio in eun te (6 I 

2001), 39.  
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  8 Por. Jan Paw eł II, Pos y no dal na ad hor ta cja apo stols ka Vi 

ta cons e cra ta (25 III 1996), 84; Jan Paw eł II, List apos tol ski No 

vo mill en nio ine un te (6 I 2001), II. „Ob lic ze do kont em plac ji” 

(16-28); III. „Na no wo rozp o czyn ać od Chrys tu sa” (29-41); Be 

ne dykt XVI, En cy klik a Deus ca rit as est (25 XII 2005), 12-18; Kong 

re ga cja do spraw In styt u tów Ży cia Kons e kro wan e go i Stow 

a rzy szeń Ży cia Apos tol skie go, Ins truk cja „Rozp o cząć na now 

o od Chrys tu sa. Odn o wion e za ang a żow a nie ży cia kon sek ro 

wan e go w trzec im ty siącl e ciu” (19 V 2002).  
Ewan ge lia naj wyż szą re gu łą  

   

8. Jed nym ze zna mion so bo row ej od no wy ży 

cia kon se kro wa ne go był ra dy kal ny po wrót do se 

qu ela Chris ti: „Już od zarania Ko ścioła należeli do 

niego męż czyź ni i kobiety, któr zy przez prak ty 

kowanie rad ewang e liczn ych chcieli iść z więks zą 

swob o dą za Chry stu sem i dokład niej Go na śla dow 

ać, a każdy z nich na swój spo sób prowadził życ ie Bo 

gu po świę co ne”52.   

Pój ście za Chrys tu sem tak, jak ukaz u je to Ewan 

gel ia, jest „osta teczn ą norm ą życ ia za konn e go” i 

„najw yższ ą re gu łą”53 wszystk ich In styt u tów. Jed 

na z pierws zych nazw, ja ką okre śla no życ ie mo na 

stycz ne, to „ży cie ewan ge licz ne”.   

                                                           
52 Sob ór Wa tyk ań ski II, Dek ret o przys to sow a nej do współ-  

czes ności odn o wie życ ia za kon neg o Per fect ae ca ri tat is, 1, 
w: tenże, Kon sty tuc je, de kre ty, de klar a cje, Wyd aw nic two 
Pal lot ti num, Po znań 2002, s. 264.  

53 Tam że, 2.  
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Róż ne prze jaw y ży cia kons e kro wa ne go świad 

czą o tej ewan ge liczn ej in spir a cji, poc ząw szy od 

świę te go Ant o nie go, któr y za po cząt kow ał styl 

sam ot neg o życ ia na pu sty ni. Je go hi sto ria za czy 

na się od słu chan ia słów Chry stu sa: Je śli chcesz być 

do skon a ły, idź, sprze daj, co po sia dasz, i daj ubo 

gim, a bę dziesz miał skarb w nieb ie. Po tem przyjdź i 

chodź za Mną! (Mt 19, 21).   

Od cza sów An ton ie go tra dy cja mo nas tycz na 

uczy ni z Pi sma re gu łę włas ne go ży cia: pierw sze Re 

gu ły [za konn e] by ły pro stym i za sa da mi prak tycz 

nym i, bez ja kieg o kolw iek od nies ie nia do tre ści du 

cho wych, bo je dy ną re gu łą mnic ha jest Pi smo Świę 

te, nie do pusz cza się żad nej in nej: „Trosz czy my się 

o to, by czy tać i roz u mieć Pis ma – pis ze Or sies i 

[Hor sies i], uczeń i nas tępc a Pa cho mius za – oraz od 

daw ać się nie ustann ie ich roz wa ża niu (…). To Pis 

ma pro wa dzą nas do życ ia wiecz ne go”54.  

Świę ty Ba zyl i, wiel ki mistrz mo na styc y zmu na 

Wscho dzie, podc zas pi sa nia Ascet i con 55, dzie ła, 

któ re mia ło się stać pod ręczn i kiem życ ia mo nas 

tycz neg o, nie chce na zyw ać go Re gu łą. Jeg o punk 

tem odn ie sien ia są ra czej Mor a lia56, zbiór teks tów 

bi blij nych opat rzo nych ko men ta rza mi i na wią zuj 

                                                           
54 Por. Pa com io e i suo i di scep o li. Re go le e Scrit ti, Lis a Cre 

ma- 

schi (red.), Mag na no 1988, s. 409.   
55 Św. Ba zy li, Mo ral ia (PG, 31, 692-869); ten że, Re gu lae fu- 

sius tract a tae (PG, 31, 889-1052).   
56 Ten że, In Re gul as Bre vius trac ta tae (PG, 31, 1052-1305).  
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ą cych do sy tu acji, ja kie mo że stwa rzać ży cie w świę 

tej ko ino nia. W sys te mie ba zyl iań skim za sa dy za 

chow a nia mni chów są okre śla ne po przez Sło wo 

Bo ga, któ ry prze ni ka ser ce i ner ki (Ap 2, 23), za 

wsze obec ny. To też nie ustan na obec ność przed Pa 

nem, mem o ria Dei, jest mo że najb ar dziej char ak 

ter y stycz nym ele ment em ba zyl iań skiej du chow o 

ści.   

Na Zac ho dzie drog a wie dzie w tym sam ym kie 

runk u. Re gu łą Ben e dykt a jest po słu szeń stwo Sło 

wu Bo ga: „Daj nam słu chać gło su Bo ga, któr y mó wi 

do nas co dzień…”57. „Słu chaj, sy nu”58 to l’ouver tur e 

do Re gu la Be ne dict i, pon ie waż właśnie pod czas 

słuchania sta je my się sy nam i i ucznia mi; przyjm u 

jąc Sło wo, sa mi staj e my się sło wem.  

W XII wie ku Ste fan z Mur et, za ło życ iel Za ko nu 

z Grand mont, w prze ko nu ją cy spo sób wy ra ża to 

za kor ze nien ie w Ewang e lii: „Je śli ktoś cię zap y ta, 

z ja kiej pro fes ji, ja kiej reg u ły al bo z jak ie go za ko 

nu jes te ście, od po wiedzc ie, że je ste ście z pierws 

zej i naj waż niej szej reg u ły re li gii chrze ści jań skiej, 

to znac zy Ewan gel ii, źród ła i po czątk u wszyst kich 

re guł, nie ma bo wiem in nej re gu ły po za Ewan ge 

lią”59.   

                                                           
57 Św. Ben e dykt, Reg u ła, Prol og, 9.  
58 Św. Ben e dykt, Reg u ła, Prol og, 1.  
59 Re go le mo nas ti che d’Oc ci dent e, Mag na no 1989, s. 

216-217.  



45 

Rozk wit za ko nów żeb ra czych nas i la jeszc ze bar 

dziej, je śli to w ogól e moż li we, ów nurt pow ro tu do 

Ewan gel ii.   

Świę ty Dom i nik „wszę dzie pok a zy wał się jak o 

człow iek ewan gel icz ny, tak w sło wach, jak i w czy 

nach”60: był ży wą Ewan gel ią, po tra fił głos ić to, czym 

żył, i chciał, by tak że jeg o ka znod zie je byl i  „ludź mi 

ewan ge licz ny mi”61. Dla Fran cisz ka z Asy żu Re gu ła 

to „spos ób życ ia we dług Ewang e lii Jez u sa Chry stu 

sa”21; dla Kla ry z Asy żu: „Oto jest re gu ła życ ia za ko 

nu sióstr ubog ich (…): za cho wyw ać świę tą Ewang e 

lię Pa na nas ze go Jez u sa Chrys tu sa”62. W Re gul e 

kar mel i tów fund a ment al ny nak az to: „od daw ać 

się w dzień i w no cy roz wa ża niu Pra wa Bo że go”, 

aby prze ło żyć je na kon kret ne dzia ła nie: „Wszyst 

ko, co bę dziec ie czy nić, czyń cie zgodn ie ze słow em 

Pań- skim”63. Ten fund a ment, wspól ny dla wie lu ro 

dzin zak on nych, od stul e ci poz o sta je nien a ru szon 

y.   

                                                           
60 Li bel lus, 104, w: Pie tro Lip pi ni, San Do me ni co vi sto dai 

su oi con - 

tem po ra nei, Ediz io ni Stud io Do me nic a no, Bo lon ia 1982,  s. 

110.  
61 Pierw sze kon styt u cje alb o Cons u etu din es, 31. Dla teg o 

„czę - 

sto, za rów no ust nie, jak i na pi śmie, ostrze gał i wzyw ał brac i 
Za ko nu do nie ustann e go zgłę bia nia Now e go i Star e go Tes 
ta - 

62 Reg u ła św. Kla ry I, 1-2, tłum. Ka jet an Am broż kie wicz 

OFMCap, w: Źród ła Fran ciszk ań skie, dz. cyt., s. 2105.   
63 Por. Re gu ła Kar me lu, „Usta wicz na mod li twa” i „Róż ne  

zal e ce nia”.  
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W na szych cza sach Ja kub Al be rio ne stwier dza, 

że Rod zi na Świę teg o Paw ła „star a się żyć w peł ni 

Ewan gel ią Je zu sa Chry stus a”64, a ma ła sio stra Je - 

men tu. (…) Po nad to zaw sze no sił ze so bą Ewan ge lię św. Ma 

teu sza i Lis ty św. Paw ła i tak czę sto je stud io wał, że praw ie znał 

je na pa mięć” (De po siz io ne di Fra Gio van ni di Spa gna, w: Do 

men i co di Gusmán. Il car i sma del la pre di caz io ne, int ro du 

zion e di Pie tro Lipp i ni, EDB, Pa dwa 1993, s. 143).  
21 Reg u ła nie zat wier dzon a, Pro log, 2, tłum. Ka jet an Am 

broż kiew icz OFMCap, w: Źró dła Fran ciszk ań skie, Ro land Prejs 

OFMCap, Zdzi sław Kij as OFMConv (red.), Wy dawn ic two OO. 

Fran cisz ka nów „Brat ni Zew”, Kra ków 2005, s. 95. Re gu ła zat 

wier dzon a roz po czyn a się w tym sa mym to nie: „Re gu ła i ży 

cie brac i mniej szych po leg a na za chow a niu świę tej Ewan ge lii 

Pan a na szeg o Je zus a Chry stus a…”, Re gu ła zat wier dzo na, I, 

1, tłum. Ka je tan Am broż kie wicz OFMCap, w: Źród ła Franc isz 

kań skie, dz. cyt., s. 128.  
zus a Mag dal e na oznajm ia: „Mu sim y zbu dow ać 

coś no we go. Coś no we go, co za ra zem jest sta re, 

co jest au tent ycz nym chrze ści jań stwem pierws 

zych ucz niów Jez u sa. Trze ba nam na now o przy jąć 

Ewan gel ię słow o po sło wie”65. Każ dy cha ry zmat ży 

cia kons e krow a ne go jest za ko rzen io ny w Ewang 

e lii. W wiel u spo śród now ych wspól not, któr ych 

roz kwit ob ser wu je my dziś w ca łym Ko ście le, wid 

                                                           
64 Gia co mo Al be rio ne, „Abun dan tes di vi tiae gra tiae su ae”. 

Sto - 

ria ca ris ma ti ca del la Fa mig lia Pa oli na, Rzym 1977, s. 93.  
65 Pic co la So rell a Mag da lei ne, Il pa dro ne dell’im pos si bil 

e, Ca - 

sal e Mon fer rat o 1994, s. 201.   
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ocz na i peł na znac ze nia jest pas ja, z jak ą podc ho 

dzi się do bib lij neg o Sło wa.  

Pow rót do Ewan ge lii brzmi dla nas dzi siaj jak o 

pra-wo ła nie, przy wo łan ie do źród ła wszelk ie go ży 

cia za ko rze nion e go w Chry stus ie. Peł ne mo cy za 

pros ze nie, by udać się w po dróż do poc ząt ku, do 

miej sca, gdzie nas ze życ ie przy bie ra for mę, a każ 

da Re gu ła i norm a odn aj du je mą drość i znac ze 

nie.   

Ojc iec Świę ty czę sto za chę cał do za ufan ia i za 

wie rze nia się tej dy na mi ce żyw ot no ści: „Za chę 

cam was, aby ście nig dy nie wąt pil i w moc Ewang e 

lii ani w jej zdoln ość do naw ra ca nia serc ku Chry stus 

o wi zmart wych wsta łem u i pro wad ze nia lu dzi dro 

gą zba wie nia, któ reg o ocze ku ją w naj tajn iej szej 

głę bi swe go jes te stwa”66.  

  

  

  

Form a cja: Ewan ge lia i kul tu ra  

  

9. For ma cja zgodn a z Ewan ge lią i jej wy mag a nia 

mi to imp e ra tyw. W tej per spek ty wie je ste śmy 

wez wa ni do szczeg ól nej re wi zji wzorc a form a cyj 

neg o, któr y to war zy szy męż czyz nom kon se krow 

a nym, a szczeg ól nie kon sek ro wan ym ko biet om 

                                                           
66 Fran cis zek, Prze mó wie nie do bis ku pów Mad a gas ka ru  

przy by łych z wiz y tą ad lim i na apos to lor um, Rzym, 28 marc a 

2014.   
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w po dró ży ży cia. Na glą cą kon iecz no ścią jest for 

ma cja du cho wa, bar dzo czę sto ogra ni cza na pra 

wie wy łączn ie do tow a rzys ze nia psyc ho log icz neg 

o lub szab lo no wych ćwic zeń pob oż no ściow ych.  

Ubó stwo ogól nik o wych tre ści blo ku je kan dyd a 

tów na po zio mie doj rza ło ści ludz kiej ce chuj ą cym 

się in fant y liz mem i nie sa mod ziel no ścią. Bog a ta 

róż no rodn ość dróg i pro poz y cji uka zyw a nych 

przez pi sar zy duc ho wych jest alb o pra wie niez na 

na z bez po średn iej lek tur y, al bo przy wo ływ a na 

tyl ko we frag men tach. Trze ba czu wać tak że, aby 

dzied zic two Ins ty tut ów nie by ło re duk o wa ne do 

po bież nych sche mat ów, da le kich od ich pie r wot 

nej ży wotn o ści, pon ie waż nie wprow a dza to na le 

ży cie w do świadc ze nie chrze ści jań skie i char y- zma 

tycz ne.  

W świe cie, w któ rym se kul a ry za cja sta ła się wy 

biórc zym za ślep ie niem wo bec nad przy rod zo no 

ści, a lu dzie zag u bi li ślad y Bo ga67, jes te śmy wez 

wa ni do od kry wa nia na now o i zgłę bian ia fun da 

ment al nych prawd wia ry68. Kto spra wuj e po słu gę 

                                                           
67 Por. Jan Paw eł II, Po syn o dal na adh or ta cja apos tol ska Vi - 

ta cons e crat a (25 III 1996), 85.   
68 Mo że tu być przy datn y równ ież Kat e chizm Ko ścio ła Ka - 

to lic kie go prez en tuj ą cy syst e mat ycz ną i org a niczn ą synt e 
zę, z któr ej wy łan ia się bog ac two nau cza nia przyj ę teg o, strze 
żo neg o i gło szon e go przez Ko ściół. „Od Pi sma Świę teg o do Oj 
ców Ko ścio ła, od mis trzów teo lo gii po świę tych, któ rzy prze 
szli przez wie ki, Ka te chizm przed sta wia trwa łą pa mięć tak wie 
lu spo sob ów, w któr ych Ko ściół rozw a żał swą wia rę i do kon 
ał pos tę pu dokt ry naln e go, aby dać wiern ym pew ność w ich 
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wład zy, ma za za dan ie za pew nić wszyst kim oso 

bom kon sek ro wan ym ugrun tow a ną i spójn ą znaj 

o mość wia ry chrze ścij ańskiej, wspie ran  ą przez od 

no wion ą mi łość do na uki. Świę ty Jan Pa weł II wzy 

wał: „(…) w ło nie sa me go życ ia kon sek ro wan e go 

odr o dzić się mu si za mi ło wa nie do ak tyw no ści na 

pol u kul tu ry, do gor li we go po głę bia nia wie dzy”69. 

Głę bo kie roz go ry czen ie bu dzi fakt, że na kaz ten 

nie za wsze spo ty ka się z od ze wem, a jesz cze rza 

dziej jest ro zu- mia ny ja ko wy móg ra dy kal nej re 

for my, sta wia ny osob om kon se krow a nym, w szcze 

gól no ści kon se kro wa nym kob ie tom.  

Słab ość i kruc hość, z ja kim i zma ga się to śro do 

wi sko, do mag a ją się, by z moc ą pod kre ślić i przy 

pom nieć, że kon iecz na jest sta ła for ma cja dla au 

ten- tyczn e go ży cia w Du chu oraz by cia otwart y mi 

i kons e kwent ny mi na dro dze wzra stan ia i wier no 

ści70. Nie bra ku je w za sa dzie for maln e go po par cia 

dla tej nag lą cej spra wy i obs er wu je się sze ro kie 

po ro zum ie nie w bad a niach na ukow ych na ten te 

mat, lecz tak na praw dę dzia ła nia prak tycz ne są sła 

be, nie wys tar czaj ą ce i czę sto też nie spójn e, cha 

otycz ne, bez za an ga żo wan ia.  

                                                           
ży ciu wia ry”, Ben e dykt XVI, List apo stols ki w form ie „mo tu 
prop rio” Por ta fi dei ogłas za ją cy Rok Wia ry (11 X 2011), 11.  
69 Jan Pa weł II, Pos y no dal na ad hor ta cja apo stol ska Vit a con 

- 

se crat a (25 III 1996), 98.   
70 Por. tam że, 71.  
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„Świadk iem Ewan ge lii – przy pom i na pap ież Fran 

cis zek – jest ten, kto spo tkał Je zu sa Chrys tu sa, kto 

Go po znał, lub ra czej po czuł, że zo stał przez Nie go 

po zna ny, roz poz na ny, usza now a ny, umi łow a ny, 

uzy skał przeb a cze nie, i to spo tka nie por u szy ło go 

do głę bi, na peł ni ło go no wą ra do ścią, nada ło no 

we zna cze nie je go ży ciu. I to jest wi docz ne, udzie 

la się, zo staj e prze kaz a ne in nym”71.  

Sło wo, na tu raln e źród ło du chow o ści72, z któr e 

go czerp ie się najw yższ ą wart ość po znan ia Chry stu 

sa Jez u sa (Flp 3, 8), mus i za miesz kiw ać w cod zien 

no ści nas ze go życ ia. Tylk o w ten spos ób jeg o moc 

(por. 1 Tes 1, 5) bę dzie mo gła za klin o wać się w ludz 

kiej kruc ho ści, wzbu dzić fer ment i bud o wać śro do 

wi ska ży cia wspól neg o, pro stow ać my śli, uczuc ia, 

de cy zje, roz mo wy, z któ rych utka ne są prze strze 

nie bra ter stwa. Słu chan ie Sło wa za przy kład em 

Mar yi mus i się stać jak odd ech, nie zbęd ny do ży cia 

w każ- dym mo men cie73. W ten spo sób życ ie każ deg 

o z nas łą czy się z ży ciem in nych w jedn o ści my śli, 

oży wia się pod wpływ em in spi ra cji do usta wicz nej 

                                                           
71 Franc i szek, Przem ó wie nie do człon ków Apos tol skie go 

Ruc hu Nie wi dom ych i Ma łej Mis ji dla Głuc ho niem ych, Rzym, 

29 mar ca 2014.  
72 Por. So bór Wa tyk ań ski II, Kon styt u cja do gma tycz na  

o Ob jaw ie niu Bo żym Dei Ver bum, 25; Jan Pa weł II, Pos y no dal 
na adh or tac ja apo stols ka Vit a con sec ra ta (25 III 1996), 94; Be 
ned ykt XVI, Pos y nod al na adh or tac ja apo stols ka Verb um Do 
min i (30 IX 2010), 86.   

73 Por. Ben e dykt XVI, Pos y nod al na adh or tac ja apo stols ka 

Ver bum Dom i ni (30 IX 2010), 27.  
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od no wy, owo cu je w twór czych in spi ra cjach apo 

stol ski ch74.  

Apos toł Paw eł pros i swe go ucznia Ty mot e usza, 

by za bie gał o wia rę (por. 2 Tm 2, 22) z tak ą sam ą 

sta ło ścią jak wted y, kie dy był ma łym chłop cem, 

przede wszystk im trwa jąc w tym, czeg o się na uczył 

(por. 2 Tm 3, 15), czy li znajomości świę tych Pi sm: 

Wszelk ie Pi smo [jest] od Bog a na tchnion e i po żyt 

ecz ne do nau cza nia, do przek o nyw a nia, do pop ra 

wia nia, do wy cho wa nia w spra wie dli wo ści – aby 

czło wiek Bo ży był dos ko na ły, przy spo so bio ny do 

każ de go do bre go czy nu  (2 Tm 3, 16-17). Słu chajm 

y te go za pros ze nia, jak by by ło ono skie ro wa ne 

do nas, aby nikt nie stał się ospa ły w wie rze (por. Hbr 

6, 12). Ona jest to war zysz ką ży cia, dzię ki któ rej mo 

żem y pa trzeć wciąż now ym spoj rze niem na cud a, 

ja kie Bóg czy - 

                                                           
74 Kong re gac ja do spraw In styt u tów Życ ia Kon se krow a ne 

- 

go i Stow a rzys zeń Ży cia Apos tol skieg o, In strukc ja „Roz poc 
ząć na now o od Chrys tu sa. Odn o wion e za ang a żow a nie ży 
cia kon se krow a ne go w trzec im ty siącl e ciu” (19 V 2002), 24.  
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ni dla nas, ona też ukie run ko wu je nas ku od po wie 

dzi, po słusz nej i odp o wie dzialne j75.  

Ewang e lia, nor ma ide aln a dla Ko ścio ła i ży cia 

kon se kro wa ne go, mu si się ja ko owa nor ma, jako 

styl i ja ko spo sób by cia urze czy wist niać w prak ty 

ce. I to jest wyz wa nie, któ re rzu ca pa pież Franc i 

szek. Wzy waj ąc do przy wró cen ia eklez jo lo giczn 

ej rów now a gi mię dzy Ko ścio łem jak o cia łem hie 

rar chiczn ym a Ko ścio  łem ja ko Cia łem Chrys tu sa, 

da je nam do dysp ozy cji elem en ty nie zbędn e do 

teg o za bieg u, któ ry mo że być do ko na ny tyl ko w 

żyw ym cie le Ko ścio ła, a to ozna cza: w nas i przez 

nas. Ewang e liz o wać nie znac zy nieść przes ła nie 

uzna ne za przy dat ne przez świat; nie jest to ani 

obecn ość, któr a się nar zu ca, ani wid ocz ność, któr 

a obr a ża, ani prze pych, któ ry ośle pia, ale jest to gło 

szen ie Je zu sa Chry stus a – na dziei po śród nas (por. 

Kol 1, 27-28), za po mo cą słów peł nych łas ki (Łk 4, 

22), do bre go po stę pow a nia wśród lu dzi (por. 1 P 

2, 12) i z wia rą, któ ra dzia ła przez mi łość (Ga 5, 6).  

  

  

Pro roct wo czuw a nia   
  

                                                           
75 Por. Be ne dykt XVI, List apo stols ki w form ie „mo tu pro  

prio” Por ta fi dei ogłas za jący Rok Wiar y (11   X 2011), 15.   
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10. Na za koń czen ie ob rad So bo ru pa pież Paw eł 

VI – ze spoj rzen iem pro rok a – żeg na jąc bis ku pów 

przy by łych do Rzym u, mó wił o po łą cze niu trad ycji 

z przy szło ścią: „W tym po wszech nym zgro ma dzen 

iu, w tym uprzyw i lej o wan ym punkc ie czas u i przes 

trze ni zbie ga ją się jed no cze śnie prze szłość, ter aź 

niejs zość i przy szłość. Prze szłość: istotn ie, zgro ma 

dził się tu Ko ściół Chry stu so wy, ze swą tra dyc ją, 

swą hi sto rią, swy mi sob o ra mi, swy mi dok tor a 

mi, swym i świę ty mi… Te raź niejs zość: istotn ie, rozs 

ta jem y się, aby pójść do dzis iej szeg o świat a, z jeg 

o nę dzam i, cier pien ia mi, grzec ha mi, ale tak że z 

jeg o cu dow nymi dok o nan ia mi, je go wart o ścia 

mi, je go cno tam i… Przy szłość, na kon iec, jest tam, 

w nag lą cym ape lu nar o dów o więks zą spra wied li 

wość, w ich dą że niu do po koj u, w ich świa dom ym 

lub nie świa do mym prag nie niu ży cia bard ziej 

wznio- słeg o: i to jest wła śnie to, co Chry stus mo że 

i chce im dać”76.   

Pa pież Fran cis zek gor ą co nas za chę ca, by śmy 

kro kiem szybk im i rad o snym na dal po dą ża li tą 

dro gą, pro wad ze ni przez Duc ha, „ni gdy nie będąc 

kompromisowymi, zam knię tymi, a zaw sze otwar 

                                                           
76 Pa weł VI, Przes łan ie do Ojc ów so bo ro wych z oka zji za - 

koń cze nia So bor u Wa ty kańskie go   II, Rzym, 8 grud nia 1965.   
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tymi na głos Bo ga, któ ry mó wi, otwie ra, pro wa dzi, 

zachęca do podążania ku ho ry zon tow i”77.   

Jak ie zie mie zam iesz kuj e my i ja kie hor y zon ty 

jest nam da ne obs er wow ać?  

  

Pa pież Franc i szek na wo łu je do przy ję cia Bo że 

go „dzis iaj” z je go no wo ścią, zac hę ca do przyj mow 

a nia „nie spo dzia nek Bo ga”78 w wier no ści, bez 

obaw i opo- ru, by być „pror o kam i, któ rzy świadc 

zą, jak Jez us żył na tej ziem i, i któ rzy zapowiadają, ja 

kie bę dzie kró le stwo Bo że w swej do skon a ło ści. 

Za kon nik ni gdy nie pow i nien zrzekać się pror 

octwa”79.   

Rozb rzmie wa to w nas jak o za pro sze nie, by kon 

tyn u ować dro gę, nio sąc w ser cu oczek i wa nia świa 

ta. Czuj e my ich lekk ość i cię żar, gdy nie spo dzie 

                                                           
77 Fran ci szek, Ho mi lia wy głos zo na w świę to Ofia ro wa nia 

Pań skie go – XVIII Świat o wy Dzień Ży cia Kons e kro wan e go, 
Rzym, 2 lut e go 2014.   

78 Por. Franc i szek, Hom i lia wy gło szo na podc zas noc neg o 
czuw a nia w Wi gi lię Pasc hal ną, Rzym, 30 mar ca 2013: „(…) bo 
imy się nie spo dzian ek Bo ga! On  zaw sze  nas zas ka kuj e! Bra 
cia i sios try, nie za myk aj my się na no wość, któ rą Bóg pra gnie 
wnieść w nas ze życ ie!”.  

79 Ant o nio Spad a ro, „Sveg lia te il mond o!” Col lo qu io di 

Pap a Franc e sco con i Sup e rio ri Gen e ral i („Obudź cie świat!” 
Rozm o wa Pa pie ża Franc isz ka z prze ło żo ny mi ge ne ral ny 
mi), „La Civ il tà Catt o li ca”, 165 (2014/I), 7.  
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wan ie za uwa ża my po jaw ie nie się chmur ki. Nie- 

poz or neg o zwia stun a No win y, któ ra nie mo że zo 

stać prze mil cza na.   

Życ ie kon sek ro wa ne prze żyw a okres wy mag 

ają cych eta pów prze mian i no wych ko nieczn o ści. 

Kry zys to taki stan, w któr ym jest się we zwa nym do 

ewang e licz neg o ćwi cze nia roz e znan ia, to spo sob 

ność, by wy bier ać mą drze – jak uczo ny w Pi ś mie, 

któr y ze sweg o skarb ca wyd o by wa rzec zy no we i 

star e (Mt 13, 52) – pod czas gdy hi sto ria, jak pa mię 

ta my, ma po ku sę, by za chow y wać jak naj wię cej 

teg o, co kied yś bę dzie mo gło być wyk o rzy stan e. 

Gro zi nam grom a dzen ie uświę con ych „pa mią tek”, 

któr e utru- d naj ą wyj ście z jas ki ni nas zych za bezp 

ie czeń. Pan koc ha nas mi ło ścią wiec zy stą (por. Iz 

54, 8): ta uf ność wzyw a nas do wol no ści.  

  

  

Zjedn o czen i,  by ra 

zem obs er wow ać ho ry zont   

  

11. Jak aś niez ro zum ia ła aced ia (gr. akēdía) osłab 

ia nie kie dy nas ze go du cha, mą ci wzrok, par a li żu 

je de cy zje i pow strzy mu je kro ki, bu du jąc toż sam 

ość życ ia kons e kro wa neg o na przes ta rza łym pa 

rad ygma cie i skup io nym na so bie, wąs kim hor y 

zonc ie: „Roz wi ja się psyc ho log ia grob u, któr a 
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stopn io wo zam ie nia chrze ścij an w muz e aln e 

mum ie”80. Przec iw tej bez wład no ści du cha i wo li, 

prze ciw ko te mu znie chę- cen iu, któ re zas mu ca i 

gas i du szę i wol ę, przes trze- gał już Ben e dykt XVI, 

ape lu jąc: „Nie do łączaj cie do  pror o ków klęski, g 

łos zą cych kon iec, czy też brak sens u ży cia kon sek 

ro wan e go w Ko ściel e na szych cza sów. Ra czej przy 

oble kaj cie się w Je zu sa Chrystus a i na kład aj cie 

zbroj ę świat ła – jak na pom i nał św. Pa weł (por. Rz 

13, 11-14) – bę dąc przeb u dzo ny mi i czu wa ją cy 

mi. Świę ty Chro man cjusz z Akwi lei nap i sał: «Od 

dal od nas o Pa nie ta kie nie bezp ie czeń stwo, aby 

śmy nig dy so bie nie poz wo li li na obc ią że nie snem 

niew ier no ści, ale udziel nam swo jej łas ki i mi ło 

sierd zia, aby śmy zaw sze mo gli czuwać w wier no ści 

To bie. Bow iem na sza wiern ość mo że czu wać w 

Chrys tu sie» (Ka zan ie 32, 4)”81.  

Ży cie kon se kro wa ne jest w trak cie „prze cho dze 

nia rzek i w bród”, ale nie mo że się za trzym ać i tam 

zo stać. Je ste śmy we zwan i do przej ścia te go eta 

pu – Ko ściół wy cho dzą cy to jed no z typ o wych wy 

                                                           
80 Fran cis zek, Ad hort a cja apo stols ka Evan gel ii gau dium 

(24 XI 2013), 83. 
81 Ben e dykt XVI, Hom i lia wygłoszona w świę to Ofiar o wa - 

nia Pań skie go – XVII Świa tow y Dzień Życ ia Kon se krow a ne go, 
Rzym, 2 lut e go 2013.  
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ra żeń pap ie ża Franc isz ka – ja ko kai rós, któr e wy 

ma ga wy rzec zeń, ka że zo sta wić to, co się zna, i 

podj ąć dług ą i trudn ą wę drówk ę, jak Abra ham do 

ziem i Ka naa n (por. Rdz 12, 1-6), jak Moj żesz do ta 

jemn i czej kra iny, zwią za nej z pat riar cha mi (por. 

Wj 3, 7-8), jak Eliasz do Sar ep ty Syd oń skiej: wszy 

scy ku taj em ni czym kra inom, o któ rych ist nie niu 

upew nia ła ich tyl ko wia ra.  

Nie chod zi o to, by odp o wied zieć na pyt a nie, czy 

to, co ro bim y, jest do bre: ro ze zna nie to wy pat ry 

wanie ho ry zont ów, któ re Duch wska zuj e Ko ścio 

łow i; ob ja śnianie szmeru por an nych gwiazd, bez 

wyjść awa ryj nych i nie spo dzie wa nych dróg na 

skróty; to przyzwolenie, by ku rze czom wielk im 

prowadziły nas syg na ły ma łe i subt el ne, przy 

udziale naszych słabych moż li wo ści. Je ste śmy we 

zwan i do wspól neg o po słus zeń stwa, któ re sta je 

się wiar ą w „dzi siaj”, by ra zem iść na przód i z odw 

a gą „za rzuc ać siec i mo cą «Je go sło wa» (por. Łk 5, 

5), a nie wy łączn ie mo cą mo tyw a cji ludz kich”82.  

Ży cie kon sek ro wan e, kar mio ne na dzie ją obiet 

nic y, jest we zwan e do kont y nuo wa nia pod ró ży, 

                                                           
82 Kong re gac ja do spraw In styt u tów Życ ia Kon se krow a ne - 

go i Sto wa rzy szeń Ży cia Apo stol skie go, In struk cja „Po słu ga 
wład zy i po słus zeń stwo. Fa ciem tu am, Do mi ne, re qui ram” 
(11 V 2008), 11.  
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bez uleg a nia wpły wom teg o, co po zos ta wia za so 

bą: (…) nie są dzę o sob ie sa mym, że już zdob y łem, 

ale to jedn o [czy nię]: za pom i naj ąc o tym, co za 

mną, a wy tę ża jąc si ły ku te mu, co przede mną (Flp 

3, 13). Na dzie ja ta nie opie ra się na na szych si łach, 

ani też na nas zej li czeb no ści, lecz na da rach Duc ha: 

wie rze, ko mu nii, mi sji. Oso by kon sek ro wan e są 

lu dem wyz wo lo nym przez pro fes ję rad ewan gel 

icz nych, got o wym pa trzeć w wier ze po za ter aź 

niejs zość, za pros zo nym do te go, by „pos ze rzać 

spojr ze nie, by roz poz nać więks ze do bro, przy no 

szą ce kor zy ści wszystk im”83.  

Do ce lo wy ho ry zont tej dro gi jest na kre ślo ny 

po przez rytm Du cha, nie jest to ziem ia zna na. Otwie 

ra ją się w tym nas zym wę drow a niu no we gra nic 

e,  

  

                                                           
83 Fran cis zek, Ad hort a cja apo stols ka Evan gel ii gau dium 

(24 XI 2013), 235. 
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nowe rzec zy wis to ści, inn e kul tur y, róż ne po trze 

by, per y fer ie.  

Idąc za wzor em gry ze spo ło wej pro rok a Elias za 

i je go słu gi, trze ba zjedn o czyć się w mod li twie, z 

poc zu ciem pa sji i współ czuc iem dla lu du, któ ry 

prze ży wa mom en ty zag u bien ia i czę sto ból u. Po 

trzebn a jest tak że ofiarn a i cierp li wa pos ług a po 

mocn i ka, któ ry idzie na gór ę, aby ob ser wow ać 

mor ze, aż zau wa ży ma ły „syg nał” now ej hi stor ii, 

„wiel kiej ule wy”. Ów szmer łag od ne go po wie wu 

moż na dziś utoż sa mić z tak wie lom a nie spok oj 

nym i prag nie nia mi na szych współ cze snych, któ 

rzy szu ka ją mądrych roz mów ców,  cier pli wych to 

war zy szy po dró ży ku no wej epo ce bra ters twa i 

zbaw ie nia, zdol nych do roz bra ja jącej  otwar to ści 

ser ca, po moc ni ków, a nie „kon tro ler ów łas ki”84.  

  

  

Prze wod nik „za lu dem”   

  

12. Nie odzown e jest rów nież, aby ten exo dus do 

kon y wał się jak o wspól ne wę drow a nie pod prze 

wod nict wem tych, któ rzy z pro sto tą i przej rzy sto- 

ścią peł nią pos łu gę wład zy w pos zu kiw a niu obl i 

                                                           
84 Por. Fran cis zek, Ad hort a cja apo stols ka Evan ge lii gau 

dium  

(24 XI 2013), 47.  
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cza Pan a ja ko pierws zej wo li. Zac hę cam y wszyst 

kich, któr zy są pow o łan i do ta kiej służ by, aby wyp 

eł nial i  ją w pos łu szeń stwie Du cho wi, z odw a gą 

i wy trwa ło ścią, by to przej ście w ca łej je go zło żon 

o ści od by wa ło się tak jak po winn o i by nikt nie 

zwal niał kro ku ani się nie zat rzy myw ał.  

Nap o min a my prze wod nik a, aby nie zo staw iał 

spraw ta ki mi, ja ki mi są85, niech od da li po ku sę, „by 

się pod dać i wszel ki wy si łek zmie rzaj ą cy do pol ep 

szen ia sy tua cji uznać za dar em ny. Wów czas ja wi 

się nieb ez piec zeń stwo po padn ię cia w rut y nę, go 

dze nia się na mier ność, po wstrzy my wa nia się od 

dzia ła nia, bra ku odw a gi, by wska zać cel e au tent 

yczneg o ży cia kon sek ro wan e go, na ra ża jąc się w 

ten spo sób na utra tę pier wot nej żar liw o ści i wo li 

da wa nia o niej świa dect wa”86.   

Nad cho dzi czas ma łych rzec zy, po kor y, któ ra po 

traf i ofia row ać kilk a chle bów i dwie ryb y dla błog o 

sław ień stwa Bo że go (por. J 6, 9), któr a umie zo bac 

zyć w ob łoczk u ma łym jak dłoń człow ie ka za po 

wiedź desz czu. Nie je ste śmy pow o ła ni do byc ia 

                                                           
85 Por. Franc i szek, Ad hort a cja apo stols ka Evan ge lii gau 

dium (24 XI 2013), 25.  
86 Kong re gac ja do spraw In styt u tów Życ ia Kon se krow a ne - 

go i Sto wa rzy szeń Ży cia Apo stol skie go, In struk cja „Po słu ga 
wład zy i po słus zeństwo.  Fa ciem tu am, Do mi ne, re qui ram” 
(11 V 2008), 28. 
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prze wod ni ka mi stro skanymi i skupionymi na ad mi 

ni strowaniu, ale do po sług i wła dzy, któ ra z ewan ge 

licz ną ja sno ścią na da je kie ru nek dro dze, jaka jest 

do prze by cia ra zem i w jed no ści ser ca, we wnątrz 

tej kruc hej te raź niej szo ści, w któr ej ro dzi się już 

przy szłość. Nie po trze ba nam „zwy czajn e go ad min 

i stro wa nia”87, trzeb a „iść za lu dem, aby po móc tym, 

któr zy zo stal i z ty łu, a przede wszystk im dla teg o, 

że sa ma owczar nia ma swój węch, aby roz po znać 

now e dro gi”88.  

Prze wod nik ma przyj mować i dodawać od wa gi, 

z emp a tią i czu ło ścią wychodząc naprzeciw spoj rze 

niom bra ci i sióstr; tak że tych, któ rzy przy spies za 

ją krok u lub zwal niaj ą, by po ma gać im przez wy 

cię żyć po śpiech, lę ki i znie chę ce nie. Mo że być 

wśród nich ktoś, kto po wra ca do prze szło ści, kto 

podk re śla z nos tal gią róż nic e, kto rozp a mię tuj e 

w milc ze niu lub podn o si wątp li wo ści związane z 

bra kiem środ ków, za sob ów, lu dzi. Nie bądź my „za 

kot wi cze ni w nos tal gii za strukt u ra mi i zwy cza 

ja mi, któr e nie są już życ io dajn e w dzi siejs zym 

świe cie”89.   

                                                           
87 Fran cis zek, Ad hort a cja apo stol ska Evan gel ii gau dium 

(24 XI 2013), 25.  
88 Tam że, 31.  
89 Tamże, 108. 
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Mo że my usły szeć echo słów sług i Elia sza, któ ry 

po wta rza, obs er wuj ąc hor y zont: Nie ma nic!  (1 

Krl 18, 43). Jes te śmy we zwan i do łas ki cier pli wo 

ści, aby cze kać i ob ser wow ać nieb o na wet sie dem 

ra zy, tyl e, ile bę dzie ko nieczn e, aby pod róż wszyst 

kich nie zo sta ła prze rwa na z pow o du ocię ża ło 

ści niek tó rych: Dla sła bych sta łem się jak sła by, by 

po zys kać sła bych. Sta łem się wszystk im dla wszyst 

kich, żeb y ura to wać choć niek tó rych. Wszyst ko 

zaś czy nię dla Ewang e lii, by mieć w niej swój udział 

(1 Kor 9, 22- 23).  

Niech bę dzie nam da na zdol ność do ukier un ko 

wa nia bra ter skiej dro gi ku wol no ści we dług ryt 

mów i czas ów Bo życ h. Ob ser wow ać raz em nie bo 

i czu wać ozna cza, że wszys cy – oso by, wspól no ty, 

In sty tut y – je ste śmy wez wa ni do pos łu szeń stwa, 

aby „wejść w «inn y» po rzą dek wart o ści, dos trzec 

now y i od mien ny sens rze czyw i sto ści, wie rzyć, 

że Bóg prze szedł obok, naw et je śli nie poz o sta wił 

wi dzial nych ślad ów, bo roz po znal i śmy Go w gło 

sie cis zy dzwon ią cej w uszac h90, któr y po zwal a do 

świadc zyć niep oję tej woln o ści i dot rzeć do prog 

ów ta jemn i cy: Bo my śli mo je nie są my ślam i wa 

                                                           
90 Tłu ma czen ie bar dziej lit e rack ie w po równ a niu do szme ru  

łag od neg o po wiew u z 1 Krl 19, 12.  



  

63 

szym i ani wa sze dro gi mo imi dro gam i – wyr ocz 

nia Pa na (Iz 55, 8)”91.  

W tym wyj ściu, exod u sie, któr y na peł nia lę kiem 

na szą ludz ką lo gi kę – pra gną cą ja snych ce lów i 

wy pró bo wa nych dróg – pow ta rza się pyt a nie: 

kto  wzmoc ni na sze kol a na omdla łe (por. Iz 35, 3)?  

W sy tu acjach skom pli ko wa nych i bez wyj ścia 

Duch dzia ła w ser cu ja ko ten, któ ry upraszc za, 

wska- zuj e prio ryt e ty oraz podd a je sug e stie, pom 

oc ne w po dą żan iu do ce lów, do któ rych chce nas 

do pro wa dzić. Należy zawsze roz po czy nać od 

tchnie nia rad o ści da nej przez Du cha; On przy czy 

nia się za nam i w bła gan iach, któ rych nie moż na 

wyr a zić sło wam i. (…) za świę tym i zgod nie z wol 

ą Bo żą (Rz 8, 26-27). „(…) nie ma więks zej wol no ści 

od tej, by po zwo lić się prow a dzić Du chow i, re zyg 

nu jąc z kal ku lo wa nia i kon tro lo wa nia wszyst kie 

go, oraz po zwo lić, aby On nas oświe cał, pro wad ził, 

kie ro wał i po bu dzał tak, jak On pra gnie. On do 

brze wie, czeg o po trzeb a w każ dej epoc e i w każ 

dym mom en cie. Ozna cza to być płod nym i w spo 

sób ta jem ni czy!”92.  

                                                           
91 Kong re gac ja do spraw In styt u tów Życ ia Kon se krow a ne - 

go i Sto wa rzy szeń Ży cia Apo stol skie go, In struk cja „Po słu ga 
wład zy i po słus zeń stwo. Fa ciem tu am, Do mi ne, re qui ram” 
(11 V 2008), 7.  

92 Fran cis zek, Ad hort a cja apo stol ska Evan gel ii gau dium 

(24 XI 2013), 280.   
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Mis ty ka spo tka nia  

  

13. „Ja ko «straż nic y», któr zy pod trzym u ją w świe 

cie pra gnie nie Bog a i bud zą je w ser cach wiel u lu 

dzi prag ną cych nies koń czon o ści”93, jes te śmy zap 

ro sze ni do byc ia po szu kiw a cza mi i świadk a mi wi 

dzial nych i ży wotn ych pro jek tów ewan ge liczn ych. 

Ma my być męż czyz na mi i kob ie ta mi sil nej wia ry, 

ale też zdol ny mi do em pa tii, blis ko ści, o du chu 

twórc zym i stwórc zym, któr zy nie mog ą ogran i czać 

du cha i char y zma tu do sztywn ych struk tur i lę ku 

przed ich po rzu cen iem.  

Pa pież Franc i szek za chę ca nas do życ ia „mi sty 

ką spot ka nia”: „Zdoln ość do słu cha nia, słu cha nia 

in nych lud zi. Zdoln ość po szuk i wa nia ra zem drog 

i, spo sob u. (…) ozna cza też to, by nie prze ra żać się 

rze czam i”94.   

„Je śli każ dy z was po świę ca się dla inn ych – mó 

wi też Oj ciec Świę ty – to jest to cen na oka zja do spo 

                                                           
93 Fran cis zek, Prze mó wie nie do bis ku pów meks y kań skich  

przyb y łych z wiz y tą ad lim i na apos to lor um, Rzym, 19 maj a 

2014. 
94 Fran cis zek, Prze mów ie nie do rekt o rów i stud en tów  

rzyms kich uczel ni pa pie skich, Rzym, 12 ma ja 2014.   
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tka nia z Bog iem; cho dzi o to, by odk ryć tę od po wie 

dzial ność, ja ka wią że się z pro roc ką rol ą wspól not 

y, ze wspól nym, po kor nym i cierp li wym po szuk i 

wan iem znac zą ceg o sło wa, któr e mo że być da rem, 

oraz z bez po śred nim da wa niem świa dec twa. Je 

ste ście jak ant e ny go tow e do odb ie ran ia im - 

puls ów no wo ści wzbu dzon ych przez Du cha  

Świę te go, i mo żec ie po móc wspól noc ie ko ściel nej 

przy brać to do bre obl i cze oraz znaj dow ać no we i 

odw aż ne spo sob y, aby do trzeć do wszyst kich”95.  

Sob o row y pa ra dyg mat to tro ska o świat i o czło 

wiek a. Ja ko że człow iek – nie jak iś abs trakc yj ny, 

ale konk ret ny – „jest pierws zą drog ą, po któr ej wi 

nien kro czyć Ko ściół w wy peł nia niu swo je go po 

słann ic twa”96, zobowiązanie wob ec męż czyzn i kob 

iet na szych cza sów na dal jest dla nas pierws zo pla 

no we. Zobowiązanie to samo od za wsze, wypeł nia 

ne z wciąż no wą fan ta zją: w edu kac ji, w służ bie 

zdro wia, w ka tec he zie, w sta łym to wa rzy sze niu 

czło wie kow i z jeg o po trzeb a mi, je go aspi rac ja 

mi, je go za gub ie niam i. Człow iek w swoj ej fi zycz 

no ści, w swo jej rea l no ści spo łeczn ej jest dro gą 

ewan ge li za cji. Ży cie kon sek ro wan e przen io sło 

                                                           
95 Fran cis zek, Prze mó wie nie pod czas au dienc ji dla uczest 

ni ków spo tkan ia zor ga niz o wan e go przez Wło ską Kon fer en 

cję Ins ty tut ów Świec kich, Rzym, 10 ma ja 2014.  
96 Jan Pa weł II, En cy kli ka Red emp tor ho min is (4 III 1979), 14.  



  

       

66 

się na pe ry fer ie miast, do ko nuj ąc praw dziw e go 

„exo du su” ku ubo gim, kie ru jąc się w stro nę świa ta 

opusz czo nych. Mus i my doc e nić tę przy kład ną hoj 

ność, ale przyz nać tak że i to, że nie brak o wa ło nap 

ięć i ry zy ka ide olog i za cji, zwłaszc za w pierws zych 

la tach po Sob o rze.  

„Star a hi stor ia o mi łos ier nym Sam a ry tan i nie 

– mó wił Paw eł VI w przem ó wie niu za my ka ją cym 

zgro mad ze nie so bo row e – by ła wzor cem du chow 

o ści So bo ru. Bez gra nicz na sym pa tia owład nę ła 

go cał ko wi cie. Od kry wa nie ludz kich po trzeb (a są 

one tym więks ze, im więks i sta ją się sy no wie tej zie 

mi) po chłan ia ło uwa gę nas ze go Syn o du. Przy naj 

mniej to pol icz cie mu jak o za sług ę wy, no wo cze 

śni hu man i ści, któ rzy wy rze kac ie się transc en denc 

ji rze czy naj wyż szych, i uznaj cie nasz no wy hu man 

izm: my tak że, my najb ar dziej ze wszyst kich, je ste 

śmy w pełni hum a  ni stam i”97.  

Na sza mis ja jest osa dzon a w pers pek tyw ie tej 

„sym pa tii”, w pers pek tyw ie cen tral neg o miej sca 

osob y, umie jętn o ści wy chod ze nia od te go co ludz 

kie. Wy do byc ie ca łeg o bo gac twa i praw dy człow 

ie czeń stwa, cze go wy ma ga spo tka nie z Chry stus 

em i czem u sprzy ja, jedn o cze śnie poz wa la nam zro 

                                                           
97 Pa weł VI, Alo ku cja z oka zji ostat niej pu blicz nej ses ji So - 

bo ru Wa tyk ań skie go II, Rzym, 7 grud nia 1965.  
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zu mieć, że zas o by ko ściel ne są waż ne wła śnie dla 

te go, że są za sob a mi praw dzi wie ludz kim i i pro 

mo cją czło wie ka 98. Ale ja kie go męż czy znę i ja ką 

ko bie tę dziś ma my przed sob ą? Ja kie wyz wa nia i 

jak ie przy sto sowa nia są ko nieczn e w życ iu kon se 

krow a nym, je śli chce ono żyć we dług „sty lu” so bo 

row e go, to znac zy w pos ta wie dia log u i z so li darn 

o ścią, z głę bo ką i au tent ycz ną „sym pa tią” w stos 

un ku do dzi siejs zych męż czyzn i kob iet, wo bec ich 

kul tu ry, ich najg łęb sze go „odc zu wa nia”, ich sam 

o świa dom o ści, ich kry te riów mo raln ych?  

Por u szen i przez Du cha Chrys tu sa, ma my do 

strzeg ać to, co jest nap raw dę ludzk ie. W przec iw 

nym ra zie nas ze dzia łan ia wpi szą się w toż sa mość 

spo łecz ną pod ob ną do tej, ja ką maj ą poz a rzą do 

we or gan i za cje char y ta tywn e, jak kil kak rot nie 

mów ił pa pież Fran cis ze k99, ma ją cej na ce lu bu dow 

a nie spo łe czeń stwa bar dziej spra wie dli we go, ale 

zse ku la ryz o wa neg o, za mknię te go na transc en 

den cję, a ostat ecz nie wca le nie wła ści we go. Ce le 

zwią za ne z pro mo cją spo łecz ną po win ny być 

włączo ne w  ten hor y zont my ślow y, któ ry uka zu je 

                                                           
98 Por. Świę ta Kon gre gac ja do spraw Za kon ów i In sty tut ów 

Świec kich, Za kon y i pro moc ja ludz ka Optio nes evan gel i cae 

(12 VIII 1980). 
99 Por. Franc i szek, Hom i lia podc zas Mszy świę tej z kar dy - 

na łam i, Rzym, 14 mar ca 2013.   
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oraz za chow u je świad ec two o Król e stwie i prawd 

ę o tym co ludzk ie.   

W nas zych cza sach, zdom i now a nych przez 

wszech- obec ną i glo bal ną ko mu nik a cję, a zar a 

zem nie zdol ność do aut en tycz neg o ko mun i kow 

a nia się, ży cie kon se krow a ne jest we zwan e do by 

cia zna kiem te go, że ludz kie re la cje mo gą być peł 

ne akc ep tac ji, przej rzys te i szcze re. W obl i czu słab 

o ści i sam ot no ści człow ie ka, po wo duj ą cej wyo b 

co wan ie i zam knię cie w so bie, Ko ściół po kład a na 

dzie ję w brat er skich wspól not ach, „peł nych we sel 

a i Du cha Święte go”  (Dz 13, 52)100. Spec ia lis car i tat 

is scho la 101, ży cie kons e krow a ne, z je go rozl icz ny 

mi form a mi brat er stwa, jest two rem Du cha Świę 

teg o, bo „gdzie jest wspól not a, tam jest Duch Bo ży; 

a gdzie jest Duch Bo ży, tam jest wspól no ta i wszel ka 

łas ka”102.  

  

Bra ter ską wspól not ę uwa ża my za środ o wi sko 

prze peł nion e ta jemn i cą oraz „prze strzeń teo log 

                                                           
100 Por. Jan Paw eł II, Po syn o dal na adh or ta cja apos tol ska 

Vi - 

ta cons e crat a (25 III 1996), 45.  
101 Wil helm z Sai nt -Thier ry, De Na tur a et di gni ta te amo- 

ris, 9, 26.  
102 Ire ne usz z Lyonu, Ad ver sus ha ere ses, III, 24, 1; PG 7, 

966. 
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al ną, w któr ej moż na do świad czyć mi styczn ej 

obecn o ści zmar twych wsta łe go Pan a”103. Wy czuw 

al ny dy stans dziel i jed nak tę ta jemn i cę i życ ie co 

dzienn e: je ste śmy zap ro sze ni do prze cho dze nia 

od form y ży cia wspól neg o do łas ki życ ia bra ters 

kie go. Od for my com mun is do ewan ge licz nej for 

my re la cji mię dzy ludz kich wspie ra nych mo cą mi 

ło ści Bo żej, któr a roz lan a jest w ser cach nas zych 

przez Du cha Świę teg o (por. Rz 5, 5).   

Pap ież Franc i szek ostrzeg a nas: „Dlat e go z tak ą 

przy kro ścią wi dzę, jak w nie któ rych wspól no tach 

chrze ści jań skich, a na wet mię dzy oso ba mi kon se 

kro wa ny mi, ist nie ją róż ne for my nie na wi ści, po 

dzia łu, oszczer stwa, znie sław ie nia, ze msty, za zdro 

ści, prag nie nia na rzuc e nia za wszel ką ce nę włas 

nych idei, aż do prze ślad o wań, wyd a ją cych się bezl 

i to snym po low a niem na cza row nic e. Ko go chce 

my ewan gel i zow ać ta kim i po sta wam i? (…) Nikt 

nie zbaw ia się sam, to zna czy ani ja ko po je dync za 

oso ba, ani o włas nych si łach. Bóg nas po cią ga, 

                                                           
103 Jan Paw eł II, Pos y nod al na adh or tac ja apo stol ska Vi ta 

con - 

se crat a (25 III 1996), 42; por. So bór Wat y kań ski II, De kret o 
przys to sow a nej do współczesności od now ie ży cia zak on neg o  
Perf ec tae ca rit a tis, 15.  
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uwzględ nia jąc zło żo ną sieć re la cji mię dzyl udz kich, 

z jak ą łą czy się życ ie w ludzk iej wspól noc ie”104.  

Jes te śmy zat em we zwan i do uznan ia te go, że 

sta no wi my wspól no tę bra ter ską otwar tą na kom 

ple ment ar ność spot ka nia w róż no rodn o ści, aby 

iść nap rzód w jed no ści: „(…) oso ba, któr a za chow 

u jąc swoj e spe cyf icz ne cec hy, nie ukry waj ąc swej 

toż sa mo ści – pou cza pa pież Franc i szek – z ca łym 

serc em włą cza się w jak ąś wspól not ę, nie za nik a, 

ale otrzy mu je no we bodź ce do wła sneg o roz woj 

u”105. To styl „dia lo gu”, któr y jest „czymś znacz nie 

wię cej niż przek a zy wa niem prawd y. Re ali zu je się 

dzię ki przy jem no ści roz maw ia nia i dzię ki kon kret 

nem u do bru przek a zyw a nem u mię dzy tym i, któ 

rzy się koc ha ją za po śred nict wem słów. Jest do 

brem, któr e nie po leg a na rze czach, ale ist nie je w 

sa mych oso bach da jących si ę naw za jem w dia log 

u”106. Pa mię taj ąc, że: „(…) najo d pow ied niejs zy kli 

mat dla dia lo gu stwa rza przy jaźń. Wię cej – służ 

ba”107.  

                                                           
104 Fran cis zek, Ad hort a cja apo stols ka Evan gel ii gau dium 

(24 XI 2013), 100, 113.   
105 Tam że, 235; por. 131.  
106 Tam że, 142.   
107 Paw eł VI, En cyk li ka Ecc  les iam Su am (6 VIII 1964), 90; 

por. Franc i szek, Prze mów ie nie podc zas au dienc ji dla uczest 
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Nas ze bra ters kie wspól not y niech bę dą środ o 

wi skam i, w któr ych ta jem ni ca teg o co ludz kie do 

ty ka ta jem ni cy Bo żej w do świad cza nu Ewan ge lii. 

Ist nie ją dwa tak ie „śro dow i ska”, gdzie w spo sób 

szcze góln y Ewang e lia się obj a wia, uciel e śnia, ofiar 

o wuj e: to ro dzi na i życ ie kon sek ro wan e.   

  

W pierwszym z tych dwóch środowisk Ewang e - 

lia wchod zi do zwy czajn e go ży cia i ukaz u je swoj ą 

zdoln ość przem ie nian ia sty lu teg o ży cia w pers pek 

ty wie mi ło ści. Drug i znak, iko na przy szłeg o świa 

ta, któ ry re la tyw i zu je wszelk ie do bra teg o świat 

a, sta je się miej scem kom ple ment ar nym w stos un 

ku do pierws ze go i je go od bic iem, gdy uka zu je już 

z gó ry osią gnię cie ce lu życ io wej wę drów ki i gdy 

wszyst kie ludz kie do świadc ze nia, naw et te naj bard 

ziej po myśl ne, wo bec wiecz nej komu nii z Bog iem 

sta ją się względn e 108.  

Staj e my się „środ o wis kiem ewan ge liczn ym”, 

kie dy za bieg a my dla sie bie oraz dla dob ra wszyst 

kich o prze strzeń opie ki Bo żej, nie do pusz cza jąc do 

teg o, by ca ły czas był wy peł nion y rze cza mi, dzia ła 

nia mi, sło wa mi. Je ste śmy śro do wi ska mi ewan ge 

                                                           
nik ów spot ka nia zor gan i zo wa ne go przez Wło ską Konf e ren 
cję Ins ty tu tów Świeck ich, Rzym, 10 ma ja 2014, nr 87.  
108 Por. XIII Zwyc zaj ne Zgrom a dzen ie Ge ner al ne Syn o du Bi - 

skup ów, Orę dzie do lu du Bo że go, 7-28 paź dzier nik a 2012, 7.  
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liczn y mi, je śli jes te śmy męż czyz na mi i ko biet a mi 

prag nie nia: ocze ki wan ia na spot ka nie, na po łą cze 

nie się, na wią za nie wię zi. Oto dla cze go kwe stią za 

sadn i czą jest, by rytm nas ze go ży cia, środ o wis ka 

na szych bra ters kich wspól not, wszyst kie na sze dzia 

łan ia sta ły się stref ą ochron y „nie obecn o ści”, któ 

ra jest obec no ścią Bog a.  

„Wspól no ta podt rzy mu je ca ły apos to lat. Niek 

ie dy we wspól no tach zak on nych doc ho dzi do na 

pięć, któr e stwa rzaj ą ryz y ko ind y wid u aliz mu i 

rozp ro sze nia, gdy tym czas em po trzeb a głę bo kiej 

kom u nik acji i au ten tycz nych kont ak tów. Hum a ni 

zu ją ca moc Ewang e lii jest po świadc za na brat er 

stwem prze ży wa nym we wspól no cie, na któ re skła 

da ją się: otwar tość, sza cu nek, wzaj em na pom oc, 

zro zu mien ie, uprzej mość, prze ba cze nie i ra 

dość”109. W ten sposób wspóln o ta sta je się do mem, 

w któr ym prze ży wa się ewang e licz ną róż ność. Styl 

ewang e liczn y, ludz ki i wstrze mięź li wy, obj a wia 

się w po szuk i wa niu teg o, co pro wad zi do prze mian 

y; w ce li ba cie dla Król e stwa; w pos zu kiw a niu i 

słuc ha niu Bog a i Je go Słow a: po słu szeń stwie, któ 

re uka zu je chrze ści jań skie zróż ni co wa nie. To wym 

                                                           
109 Franc i szek, Przem ó wie nie do uczestn i ków Ka pi tu ły Ge 

ner al nej To wa rzys twa Sa lez jań skie go św. Jan a Bo sco (sal e 
zja nów), Rzym, 31 marc a 2014.   
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ow ne zna ki w świe cie pow ra caj ą cym do szuk a nia 

istot y rze czy.  

Wspól not a, któ ra za sia da przy sto le i roz po znaj 

e Chry stu sa przy łam a niu chleb a (por. Łk 24, 13-35), 

jest tak że śro do wi skiem, w któ rym każ dy ma świa 

dom ość słab o ści. Wspóln o ta brat er ska nie gwar 

an tu je dos ko na ło ści re la cji, ale bier ze na sieb ie 

ogran i czen ia wszyst kich i nos i je w ser cu i w mo dlit 

wie, jak ra nę za da ną przy kaz a niu mi ło ści (por. J 

13, 31-35): jest miej scem, gdzie mi ste rium pas chal 

ne do ko nu je uzdro wie nia i pro wa dzi do jed no ści. 

To prze jaw łas ki otrzy man ej przez pros zą cych o nią 

brac i i sio stry, któ rzy są ra zem nie z wy bo ru, ale z 

po wo łan ia; to do świad cze nie obec no ści Zmar 

twych wsta łe go.   

  

  

Pror oc two po średn i czen ia   
  

14. Ro dzi ny za kon ne zro dzi ły się po to, by pok 

a zy wać now e dro gi, pro pon o wać zas ka ku ją ce 

szla ki, alb o też szyb ko re ago wać na po trze by człow 

ie ka i po trzeb y du cha. Mo że się zdar zyć, że in sty 

tu cjo na li za cja z czas em na pełni si ę „przepisami 

już przes tarzały mi”110, a wym o gi spo łeczn e za mien 

                                                           
110 Sob ór Wa tyk ań ski II, Dek ret o przys to sow a nej do współ-  

czesności odn o wie życ ia za konn e go Perf ec tae car i ta tis, 3.   
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ią odp owie dzi ewan gel icz ne na od pow ie dzi mier 

zo ne efek tywn o ścią i ra cjon al no ścią „bizn e so 

wą”. Mo że się zdar zyć, że życ ie kon sek ro wan e 

strac i au to ry tet, char yzma tyczn ą od wa gę i ewan 

gel icz ną pa rez ję, zwa bion e świat łam i, któ re są 

ob ce je go toż sam o ści.  

Pa pież Fran cis zek za chę ca nas do twórc zej wier 

no ści, do otwart o ści na nies po dziank i Bog a: „Jez 

us Chrys tus mo że równ ież roz bić uciąż liw e sche 

mat y, w któr ych za mier za my Go uwię zić, i za skak 

u je nas swą nie ustan ną bos ką krea tyw no ścią. Za 

każdym  ra zem, gdy star a my się po wró cić do źród 

eł i od zy skać pierw ot ną świe żość Ewang e lii, poj a 

wiaj ą się now e dro gi, twór cze me tod y, in ne for my 

wyr a zu, bar dziej wy mown e znak i, sło wa za wie raj 

ą ce no wy sens dla dzis iej szeg o świat a. W rzec zy 

wis to ści każ- da aut en tyczn a dzia łaln ość ewang e 

liz a cyjn a jest za wsze «now a»”111.  

  

  

Na skrzy żo wan iach świa ta   

  

15. Duch wzy wa nas do kształ tow a nia se rvi 

tum ca ri ta tis wed ług spo so bu od czu wan ia Ko 

                                                           
111 Fran cis zek, Ad hort a cja apo stol ska Evan gel ii gau dium 

(24 XI 2013), 11.   



  

75 

ścio ła. Mi łość dzia ła „na rzecz bud o wy mias ta 

człow ie ka zgod- nie z pra wem i spraw ie dli wo ścią. 

Z dru giej stro ny mi łość jest do skon al sza niż spra 

wie dliw ość i ją uzup eł nia zgod nie z log i ką dar u i 

przeb a cze nia. Mias to czło wiek a umac nia ją nie tyl 

ko związ ki mię- dzy praw a mi i obow iązk a mi, ale 

jeszc ze bar dziej i przede wszystk im re lac je opar te 

na bezi n ter e sow no ści, mi łos ier dziu i kom u nii”112, 

a Mag i ste rium wy ja śnia to sze rzej: „Ry zy ko w na 

szych cza sach po le ga na tym, że fak tyczn ej wza 

jemn ej za leż no ści  lud zi i na rod ów mo że nie odp 

o wia dać etyczn e współ odd zia ły wan ie su mień i 

umy słów, któr e w rez ul tac ie mo gło by dać poc zą 

tek roz woj o wi na prawd ę ludzk ie mu. Je dyn ie dzię 

ki mi ło ści, oświec onej świat łem roz u mu i wiar y, 

moż liw e jest osią gnię cie cel ów roz woj u bar dziej 

god nych czło wie ka i go afirm u jących  ”113.  

In ne kryt e ria duc ha wzyw a ją nas do wzmocn ie 

nia ba stio nów, w któ rych myśl i po szu kiw a nia na 

uko we bę dą mog ły strzec toż sa mo ści ludz kiej i jej 

obl i cza ła ski przed za le wem po łą czeń cy frow ych 

i świa tów sie ci net work, ce chu jących rze czy wis t ą 

i duc ho wą kon dy cję współcze sneg o cz ło wiek a. 

Tech no lo gia wzbu dza i jed no cze śnie ujaw nia po 

                                                           
112 Ben e dyktXVI, Enc y klik a Car i tas in ver i tat e (29 VI 2009), 

6.  
113 Tam że, 9.   
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trzeb y oraz rozb u dza prag nie nia, któr e ro dzi ły się 

w czło wie ku od za wsze: je ste śmy po wo łan i do za 

mieszk iwa nia tych niez ba dan ych ziem, by tam prze 

po wia dać Ewang e lię. „Dzi siaj, gdy sie ci i na rzę dzia 

ludzk iej ko mun i ka cji osią gnę ły nie słyc ha ny roz 

wój, staj e my przed wy zwan iem, by od kryć i prze ka 

zać «mi sty kę» ży cia ra zem, wym ie szan ia się, spot 

ka nia, wzię cia za ręk ę, uczest nic twa w tej nie co cha 

otycz nej ma sie, któ ra mo że za mie nić się w prawd 

zi we do świadc ze nie bra ters twa, w so lidn ą kar a 

wa nę, w świę te piel grzy mow a nie”114.   

Pod ob nie je ste śmy we zwa ni do te go, by rozb i 

jać nas ze lek kie na miot y przy skrzy żow a niach dróg 

jeszc ze nie ubi tych. Stać w prog u, jak pror ok Eliasz, 

któ ry geo gra fię pe ry fe rii uczy nił za so ba mi ob ja 

wie nia: na pół noc do Sa rep ty, na po łu dnie ku gó 

rze Ho reb, na wschód za Jord an, by tam szu kać pok 

ut ni czej sa mot no ści, a na kon iec zo stać unie sion 

ym do nie ba. Próg to miej sce, w któr ym słys zy się 

głos Du cha: pod czas gdy my sa mi już nie wie my, co 

mów ić ani dok ąd skie row ać nas ze ocze kiw a nia, 

Duch zna plan y, wol ę Bo żą (Rz 8, 27) i nam ją przek 

a zuj e. Nie kied y po jaw ia się ryz y ko przyp i syw a 

nia drog om Du cha na szych map, nar y so wan ych od 

                                                           
114 Fran cis zek, Ad hort a cja apo stols ka Evan gel ii gau dium 

(24 XI 2013), 87.  
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daw na, bo przem ie rzan ie zna nych ście żek daj e 

nam po czu cie bez piec zeń stwa. Pa pież Ben e dykt 

otwie ra nas na wiz ję Ko ścio ła, któr y ro śnie przez 

„przyc iąga nie” 115, podc zas gdy pa pież Fran ci szek 

mar zy o „«opcji mi syjn ej», zdol nej przem ie nić 

wszystk o, aby zwy czaj e, styl e, roz kład za jęć, ję zyk 

i wszyst kie strukt u ry ko ściel ne sta ły się odp o wiedn 

ią drog ą bard ziej dla ewang e li zow a nia współ czes 

ne go świat a, niż do za cho wa nia sta nu rze czy. (…) 

do nie ustan ne go przyj mow a nia pos ta wy «wyj 

ścia» i w ten spos ób sprzy ja- ło po zyt yw nej od pow 

ie dzi ze stro ny tych wszyst kich, któr ym Je zus ofiar 

u je swoj ą przyj aźń”116.  

Rad ość Ewan ge lii wy mag a od nas upra wia nia 

duc ho wo ści jak o sztuk i pos zu kiw a nia, któr a od 

kry wa alt er nat yw ne met a for y, now e ob raz y i 

twor zy now a tor skie per spekt y wy. Każe z pok o 

rą za czy na ć na no wo od do świad cze nia Chry stu 

sa i Je go Ewan gel ii, czyl i od wied zy emp i ryczn ej 

i czę sto bezb ron nej, jak wiedza Daw ida staj ą cego 

nap rze ciw Gol ia ta. Moc Ewan gel ii, doświadczana 

ja ko zba wie nie i ra dość, po mag a nam mą drze wy 

                                                           
115 Ben e dykt XVI, Ho mi lia pod czas Mszy świę tej na roz po 

czę cie V Kon fe renc ji Ge ner al nej Epi sko pa tu Amer y ki Ła 
ciń- skiej i Ka rai bów w sank tu arium La Apa re ci da, Apa re ci 
da,  13 ma ja 2007.  

116 Fran cis zek, Ad hort a cja apo stol ska Evan gel ii gau dium  

(24 XI 2013), 27.  
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kor zy styw ać ob raz y i sym bo le sto sown e dla kult 

u ry „upy cha ją cej” zda rzen ia, my śli, wart o ści i 

odz y skiw ać je jak o „ikon y”, któ re na dal przy cia 

ga ją, echo „głę bo kiej tę sk no ty za Bog iem, któr a 

przej a wia się na róż ne spos o by i skłan ia wie le 

męż czyzn i kob iet do szcze rych po szuk i wań”117.  

Daw niej jed nym z no śnych te mat ów ży cia du cho 

we go by ły sym bo le po dró ży lub wzno sze nia się: 

nie w przes trze ni, ale do cent rum du szy. Ten mi 

stycz ny proc es le żą cy u pods taw ży cia du cho we 

go dziś obejmuje inne waż ne aspek ty, któ rym użycza 

świat ła i znac ze nia. Mod li twa, oczyszc ze nie, ćwi 

cze nie cnót mu szą kon fron to wać się z so li dar no 

ścią, in kult u rac ją, ekum e ni zmem du cho wym, no 

wą ant ro pol o gią, wy ma gaj ą cym i now ej her me 

neut y ki i, wed ług star o żytn ej trad i tio pat ri stic a, 

now ych me tod mi stag o giczn ych.  

Kons e krow a ni, eksp er ci w spraw ach Du cha i 

świa do mi ist nie nia człow ie ka we wnętrz ne go, w 

któr ym miesz ka Chry stus, są we zwa ni do prze mier 

za nia tych dróg, by być prze ci wień stwem dia -bol icz 

ne go, któr e dzie li i roz dziel a, i uwaln iać sym -bol icz 

                                                           
117 Ben e dykt XVI, List do kard y na ła Kur ta Ko cha, Prze wod - 

ni czą ce go Pap ie skiej Rad y do spraw Po pier a nia Jedn o ści 
Chrze ści jan, z okaz ji XII Symp o zjum Ekum e niczn e go (Sal o ni 
ki, 29 sierpn ia – 2 wrze śnia 2011), 2.  
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ne, czy li pry mat wię zi i re la cji obec ny w ca łej rzec 

zy wis to ści stwor zo nej, wed ług (…) pos ta now ie 

nia, (…) aby wszyst ko na no wo zjed no czyć w Chry 

stu sie ja ko Głow ie: to, co w nieb io sach, i to, co na 

zie mi (Ef 1, 9-10).  

Gdzie bę dą osob y kon sek ro wan e? Czy woln e od 

wię zów ze wzglę du na ewang e liczn ą form ę ży cia, 

któ rą przyj mu ją przez pro fe sję, bę dą umia ły się za 

trzy mać – ja ko straż nic y – na kra wę dzi, gdzie spojr 

ze nie sta je się ja śniejs ze, wy ostrza się, a myśl się 

upraszc za? Czy ca łe ży cie kon sek ro wan e bę dzie 

umia ło podj ąć wyz wa nie i pyt a nia, któ re przyc ho 

dzą ze skrzy żow ań dróg świa ta?  

Do świad cze nie ubo gich, dia log mię dzy re li gij ny 

i mię dzy kult u row y, kom ple men tar ność męż czy 

zna -ko biet a, eko log ia w chor ym świe cie, eug e ni 

ka bez ha mulc ów, zglob a li zo wan a eko nom ia, kom 

u ni kac ja mię dzyp la ne tarn a, ję zyk sym bo liczn y 

– to now e ho ry zon ty her me neu tycz ne; i nie wy 

star czy tyl ko je wy li czyć, ale po win ny być one za 

gos po da row a ne i wy ko rzy stan e pod kie run kiem 

Duc ha, któr y prze ni ka wszyst ko (Rz 8, 22-27). Są to 

epo kow e kro ki, któ re sta wia ją pod znak iem za pyt 

a nia sys te my war to ści, ję zyk i, prior y te ty, an tro 

pol o gie. Mi lio ny lu dzi znaj du ją się w dro dze przez 

świa ty i cy wi li za cje, des ta bil i zu jąc toż sa mo ści 

świec kie i sprzy jaj ąc mie szan iu się kult ur i re li gii.  
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Czy ży cie kons e krow a ne bę dzie pot ra fi ło stać 

się roz mówc ą otwar tym wo bec „owej tę skn o ty 

za Bo giem, któr a za wsze nurt u je serc e człow ie 

ka”118? Czy bę dzie umia ło sta nąć – jak świę ty Pa 

weł – na Are opag u i mów ić po ga nom o niez na 

nym Bog u (por. Dz 17, 22-34)? Czy bę dzie umia ło 

pod syc ać żar my śli, by przy wra cać wart ość in no 

ści i etyk ę różnic w pok o jo wym uczto wan iu przy 

jedn ym sto le?  

Życ ie kon se kro wan e w swych róż nych form ach 

już jest obec ne na tych skrzy żo wan iach. Od wie 

ków, in pri mis klasz to ry, wspól no ty i brac twa na 

ob sza rach gra nicz nych żyj ą milc zą cym świad ec 

twem, prze strzen ią Ewan gel ii, dial o giem, spot ka 

niem. Wiel e osób kons e krow a nych zam iesz kuj e 

tak że w cod zien no ści męż czyzn i ko biet na szych 

cza sów, dzie ląc z ni mi rad o ści i cierp ie nia w prze 

żyw a niu po rządk u doc ze sneg o, a przy tym z mą 

dro ścią i odw a gą pos zu ku jąc „no wych i od waż 

nych spos o bów, aby do trzeć do wszyst kich” w Chry 

stus ie119 i „wy chod zić na ze wnątrz i nie tyl ko na 

                                                           
118 Jan Pa weł II, Pos y no dal na ad hor ta cja apo stol ska Vit a 

con - 

se crat a (25 III 1996), 103.  
119 Por. Fran cis zek, Prze mów ie nie pod czas au dien cji dla   

uczestn i ków spo tkan ia zor gan i zo wan e go przez Wło ską Kon 
fer en cję In sty tut ów Świec kich, Rzym, 10 ma ja 2014.   
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zew nątrz, ale też wcho dzić po mię dzy, być tam, 

gdzie to czy się gra o wszyst ko”120.  

Osob y kons e krow a ne już ad li min e ma ją za za 

da nie „kar czow ać la sy”, jak za dawn ych cza sów kar 

czo wa no je, by na wy rą ba nej po la nie wy bu do 

wać mia sto. Kon se kwen cje ta kich wy bor ów, jak 

pod kre śla pa pież Franc i szek, są nie pewn e, nie wąt 

pli wie zmu szaj ą nas do wyj ścia z cent rum i udan ia 

się na pe ry fer ie, do cią głeg o do kład a nia sta rań, 

w któ rych nie dom i nu ją chę ci za chow a nia sta tus 

quo i oce ny zy sków, lecz gór u je pro roc two wy bor 

ów ewang e licz nych. „Cha ry zmat nie jest bu tel ką 

wo dy des ty low a nej. Nal e ży prze żyw ać go z energ 

ią, odc zy tuj ąc go na now o tak że pod wzglę dem kult 

u ro wym”121.  

  

  

Pod znak iem by cia ma łym  

  

16. Kon tyn u uj my nas zą pod róż, snu jąc dal sze roz 

wa żan ia w du chu ewan ge liczn ej po kor y: „Nig dy 

nie trać cie zap a łu do wędrowania ulic ami świa ta, 

                                                           
120 Tam że.   
121 Ant o nio Spad a ro, „Sveg lia te il mond o!” Col lo qu io di 

Pap a Franc e sco con i Sup e rio ri Gen e ral i („Obudź cie świat!” 

Rozm o wa Pa pie ża Franc isz ka z prze ło żo ny mi ge ne ral ny 
mi), „La Civ il tà Catt o li ca”, 165 (2014/I), 8.  
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ani też świa dom o ści, że iść, na wet kro kiem nie pew 

nym lub kul e jąc, jest za wsze le piej niż stać w miej 

scu, za mknąć się we włas nych py ta niach lub włas 

nych pewnikach”122.   

Obr a zy, któr ym się przyp a try wal i śmy – od ob 

ło ku, któr y to war zy szył exod u sow i, do poc zy nań 

pro ro ka Elia sza – pok a zu ją nam, że król e stwo Bo 

że obj a wia się wśród nas w ma łych znak ach. „Wier 

zy my Ewan gel ii mó wią cej, że król e stwo Bo że jest 

już obec ne w świe cie, roz ra sta się tu i tam na róż ne 

spo so by: jak ma łe ziar no, któ re mo że prze mie nić 

się w wielk ą ro ślin ę (por. Mt 13, 31-32), jak garść za 

czyn u za kwa sza ją ca wielk ą mas ę (por. Mt 13, 33) 

i jak do bre ziarn o, któ re ro śnie po śród chwa stów 

(por. Mt 13, 24-30) i mo że nas zaw sze po zyt yw nie 

za skoc zyć”123.  

Ktoś, ko mu wy star cza wy łącz nie wła sne zda nie, 

czę sto w swych wyo bra żen iach i wie dzy nie wy kra 

cza poz a sa me go sieb ie i wła sny punkt wi dze nia. 

Kom uś, kto się ogran i cza do byc ia na mar gin e- sie, 

jest ła twiej ro zu mieć i wspier ać świat pok o ry i du 

cha.   

                                                           
122 Tam że.  
123 Fran cis zek, Ad hort a cja apo stols ka Evan gel ii gau dium 

(24 XI 2013), 278.   
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Now e szla ki wiar y za czyn a ją się dziś w skrom 

nych miej scach, w zna ku Słow a, któ re go słuc ha nie 

i prze żyw a nie prow a dzi do zbaw ie nia. Ins ty tut y 

ży cia kons e krow a neg o i stow a rzys ze nia życ ia 

apo stol skieg o do kon u ją wyb o rów, wyc ho dząc 

od ma łych zna ków odc zy tyw a nych w świet le wia 

ry i pro roctw, któ re po zwa la ją prze czu wać coś, co 

jest pon ad, i sta ją się miejs cem ży cia, gdzie ja śniej 

e świat ło i roz brzmiew a za pros ze nie wzyw a ją ce 

inn ych do pój ścia za Chry stus em.  

  

Niech zad o mow i się wśród nas styl dzia łań i obecn 

o ści pok or nych i ma łych jak ewang e licz ne ziarnk o 

gor czy cy (por. Mt 13, 31-32), z któ rego pro mie niu 

je bezg ra niczn a si ła zna ku: sło wo peł ne od wa gi, 

rad o sne bra ter stwo, słu cha nie le dw ie słys zal ne 

go gło su, pa mięć o mieszk a niu Bog a wśród lud zi. 

Nal e ży kul tyw o wać „spoj rze nie kon temp la tyw 

ne, czy li spoj rze nie wia ry, odk ry waj ą ce te go Bog 

a, któ ry mieszk a w je go do mach, na je go uli cach, 

na je go plac ach. Obec ność Bo ża to wa rzy szy szcze 

re mu po szu ki wa niu, jak ie po dejm u ją osob y i grup 

y, aby zna leźć opar cie i sens dla sweg o ży cia. On ży 

je po śród obyw a tel i, krzew iąc sol i darn ość, bra ters 

two, pra gnien ie do bra, praw dy i spra wie dli wo ści. 
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Tej obec no ści nie po win no się wyt wa rzać, lecz odk 

ry wać, od słan iać”124.  

Ży cie kons e krow a ne odn aj duj e swą płodn ość 

nie tyl ko w świadc ze niu o dob ru, ale też w umiej ęt 

no ści rozp o znan ia go i pok a zan ia, szcze góln ie 

tam, gdzie zwy kle się go nie do strzeg a, w „nie -oby 

wa tel ach”, „pół oby wat e lach” al bo „od pa dach 

miej skich”125, bez god no ści. Przejść od słów so lid ar 

no ści do ge stów, któ re przy gar nia ją i uzdra wia ją: 

do ta kiej praw dy jest po wo łan e ży cie kon sek ro wa 

ne 126.  

Pa pież Be ned ykt wzy wał nas już wcze śniej: „(…) 

zac hę cam was do wia ry, któr a umie roz poz nać mą 

drość słab o ści. W ra do ściach i smut kach obec ne 

go cza su, kie dy da ją się od czuć twar dość i cię żar 

krzy ża, nie wątp cie, że ke noz a Chry stus a jest już 

zwy cię stwem pas chaln ym. Wła śnie w ogra nic ze 

niach i w ludzk iej sła bo ści jes te śmy pow o łan i do 

życ ia na wzór Chry stu sa, we wszecho gar nia ją cym 

na pię ciu, uprze dzaj ą cym na ile to moż li we w czas 

ie, escha tol o gicz ną do skon a łość. W spo łec zeń 

stwach skut ecz no ści i suk ce su, wa sze życ ie na zna 

czo ne „ma ło ścią” i słab o ścią mal ucz kich, współ 

                                                           
124 Tamże, 71.  
125 Tam że, 74.   
126 Por. tam że, 207.  
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czuc iem z ty mi, któ rzy po zbaw ie ni są gło su, sta je 

się ewan ge licz nym zna kiem sprze ci wu”127.  

Za pra sza my was, aby ście po wró ci li do mą dro 

ści ewang e licz nej ob jaw io nej pro stacz kom (por. 

Mt 11, 25): „Jest to ra dość, któ rą prze ży wam y po 

śród drob nych spraw życ ia co dzienn e go, ja ko od 

pow iedź na serd ecz ną zac hę tę Bog a, na szeg o Oj 

ca: «Dziec ko, sto sown ie do swej za moż no ści, 

troszcz się o sieb ie (…) Nie po zbaw iaj się dnia szczę 

śliw e go» (Syr 14, 11. 14). Ileż oj cows kiej czu ło ści 

jest w tych słow ach!”128.  

Obecn a słab ość ży cia kons e krow a neg o po chod 

zi tak że z te go, że za gub io no ra dość z „drobn ych 

spraw ży cia”129. Na dro dze naw ró ce nia oso by kon 

sek ro wan e mo gły by odk ryć, że pierws ze we zwan 

ie – przy pom i na li śmy o nim w li ście Rad uj cie się – 

to we zwan ie do ra do ści, któ ra pol e ga na przyjm o 

wa niu rzec zy ma łych i pos zu kiw a niu do bra: „Tyl 

ko przez dzi siej szy dzień bę dę szczę śli wy, ma jąc 

                                                           
127 Ben e dykt XVI, Hom i lia wygłoszona w święto Ofiar o wa 

nia Pań skie go – XVII Świa tow y Dzień Życ ia Kon se krow a ne go, 
Rzym, 2 lut e go 2013.  

128 Fran cis zek, Ad hort a cja apo stols ka Evan gel ii gau dium 

(24 XI 2013), 4.  
129 Tam że.   
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pew ność, że zo sta łem stwo rzon y do szczę ścia nie 

tyl ko na tamt ym świe cie, ale rów nież na tym”130.  

Pa pież Fran cis zek za chę ca nas, by śmy poz wo lil 

i się prow a dzić Du chow i, „re zyg nu jąc z kalk u low 

a nia i kont ro low a nia wszystk ie go ”, god ząc się, 

„aby On nas oświe cał, pro wad ził, kier o wał i przyn a 

glał tak, jak On prag nie. On do brze wie, czeg o po 

trzeb a w każ dej epo ce i w każ dym mo menc ie”131.  

  

  

W „sta tio” wspól nej mo dli twy   

  

17. Ho ry zont jest otwar ty, a my jes te śmy za pro sze 

ni do czuw a nia na mod li twie wstaw ien nic zej za 

świat. Pod czas teg o czu wan ia sta raj my się na dal 

dos trzegać ma łe znak i zwias tu ją ce obf i ty, dob ro 

czynn y deszcz dla na szej su szy; de li kat ne szep ty 

wier nej obec no ści. Drog a, któ rą trzeb a iść, by nie 

strac ić z oczu ob ło ku, nie za wsze jest łat wa; roz e 

zna nie wy ma ga cza sa mi dług ie go i mę czą ce go 

cze ka- nia; jarz mo lek kie i słodk ie (por. Mt 11, 30) 

mo że się stać uciąż liw e. Pu sty nia jest tak że miej 

                                                           
130 Jan XXIII, Dec a log o del la se ren i ta, w: Il Gior nal e dell’ani 

ma, LEV, Cit tà del Vat i ca no 2014, s. 217.   
131 Fran cis zek, Ad hort a cja apo stol ska Evan gel ii gau dium 

(24 XI 2013), 280.   
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scem sa motn o ści, pustk i. Miejs cem, gdzie brak u je 

teg o, co nie zbęd ne do ży cia: wo dy, ro ślin no ści, to 

wa rzy stwa in nych osób, serd ecz no ści przy ja cie la, 

a naw et i sa meg o ży cia. Na pus ty ni, w ci szy i sa 

mot no ści każ dy do tyk a swe go naj praw dziw szeg 

o „ja”: mierzy  i porównuje sie bie i nie skoń czon ość, 

swoją kru chość niczym ziarn ko pia sku i ta jemn i cę 

Bog a jak so lidn ą ska łę.  

Izra elic i po zos ta wal i w oboz ie, do pók i ob łok 

przeb y wał nad przyb yt kiem; wzna wia li po dróż, 

kie dy chmu ra opusz cza ła to miej sce. Za trzy mać 

się i wy ru szyć znow u: oto życ ie kie row a ne, re gul 

o wa ne, któ re mu na da je rytm ob łok Du cha. Ży 

cie, któ re na le ży prze ży wać w bacz nej czuj no ści.  

Eliasz, skur czon y we wnętrzn ie, przy tło czo ny 

cier pie niem i nie wier no ścią lu du, dźwi ga jeg o 

cier pien ie i zdrad ę na swo ich bark ach i w swo im 

serc u. Sam sta je się mod li twą, mod li tew nym bła 

gan iem, orę dow nict wem. Obok nie go i dla nie go 

chło piec ob serw u je nie bo, aby zo bac zyć, czy od 

stro ny mo rza zja wi się znak od po wied zi na Bo żą 

obietn i cę.  

Jest to pa ra dyg mat du chow ej dro gi dla każ deg 

o; za jeg o po moc ą czło wiek się na wra ca i sta je 

praw dziw ym przy ja ciel em Bo ga, na rzę dziem Je 

go bo skie go pla nu zbaw cze go, uświad a mia so bie 
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swe pow o łan ie i mis ję dla do bra wszyst kich słab 

ych tej zie mi.   

Ży cie kons e krow a ne w obec nych cza sach jest 

we zwan e do prze ży wan ia ze szcze gól ną in tens yw 

no ścią sta tio wsta wien nic twa. Je ste śmy świa do 

mi na szych ogra ni czeń i nas zej skoń czon o ści, kie 

dy nasz duch przem ie rza pu styn ię i doz na je poc ie 

chy w pos zu kiw a niu Bog a i znak ów Je go łas ki, ciem 

no ści i świa tła. W tej sta tio mod li tewn ej w grę 

wchod zi bun tow nic ze po słu szeń stwo pro roc twu 

ży cia kon sek ro wa ne go, któ re sta je się wy raz em 

umi ło wa nia ludz ko ści. Peł nia i pustk a – jak głę bo 

kie po strzeg a nie ta jemn i cy Bo ga, świa ta i człow ie 

ka – to do świad cze nia, któ re podczas drogi prze ży- 

wa my z jed na ko wą in tens yw no ścią.  

Pa pież Fran ci szek za da je nam py ta nie: „Czy ty 

wal czysz z Pa nem za twój lud, jak wal czył Abraham 

(por. Rdz 18, 22-33)? Ta od waż na mo dli twa wstaw 

ien nic za. My mó wim y o par e zji, o odw a dze apo 

stol skiej, i my śli my o pla nach dusz pa ster skich, to 

do brze, ale ta sa ma par e zja jest ko niecz na tak że 

w mo dlit wie”132.  

Wsta wien nict wo sta je się głos em ludz kich nędz, 

adv en tus i even tus: przy got o wan iem do odp o 

                                                           
132 Franc i szek, Przem ó wien ie do rzyms kich pro boszc zów, 

Rzym, 6 mar ca 2014.  
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wied zi łas ki, do płod no ści ja ło wej zie mi, do mi stycz 

neg o spo tka nia w znak u ma łych rze czy.  

  

Zdol ność do te go, by za siąść w chór ze, czyn i z 

osób kon sek ro wa nych nie sa mot nych pro rok ów, 

ale męż czyzn i kob ie ty kom u nii, wspóln e go słuc ha 

nia Słow a, zdol nych wy prac o wy wać wspól nie no 

we zna cze nia i no we zna ki, ob my śla ne i twor zo 

ne tak że w czas ach prze ślad o wa nia i mę czeń stwa. 

Cho- dzi tu o wę drówk ę w stro nę ko mun ii róż nic: 

znak Du cha, któ ry tchnie w ser ca pra gnien ie, aby 

wszy scy sta no wi li jed no (J 17, 21). W ten spo sób 

ob ja wia się ta ki Ko ściół, któ ry – za siadł szy przy sto 

le po prze byc iu dro gi wąt pli wo ści oraz smut nych i 

bez nad ziej nych dys put – rozp o znaj e swe go Pan a 

przy łam a niu chleb a (zob. Łk 24, 13-35), ubra ny w 

sza tę Ewan gel ii.  
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Do refleksji  
  

  

18. Prow o ka cje pa pie ża Fran ciszk a  

  

• „Kie dy Pan chce po wie rzyć nam ja kąś mis ję, 

chce nam zlec ić jak ąś prac ę, to przy go to wuj e 

nas do jej dob re go wy kon y wan ia”, wła śnie „ 

jak przyg o to wał Elias za”. Waż ne jest tu taj „nie 

to, że on spot kał Pa na”, ale waż na jest „ca ła dro 

ga wiod ą ca do tej mi sji, któ rą Pan po wie rza”. 

I wła śnie „ta ka jest róż ni ca mię dzy mi sją apo 

stols ką, któr ą po wier za nam Pan, a za da niem 

ludzk im, uczciw ym, dob rym”. A zat em, „kie dy 

Pan pow ie rza jak ąś mis ję, zaw sze po zwal a 

wejść w pro ces oczysz cza nia, pro ces ro ze zna 
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nia, proc es pos łus zeń stwa, proc es mod li 

twy”133.  

  

• „Czy oni są cis i, po kor ni? Czy w tej wspól no cie 

do cho dzi mię dzy ni mi do kłótn i o wład zę, kłótn 

i z zaz dro ści? Czy się tam plotk u je? A za tem nie 

znajd u ją się na drod ze Je zus a Chry stus a”. Istot 

nie, po kój we wspól no cie jest „spra wą bard zo 

waż ną. Bar dzo waż ną, po nie waż dia beł star a 

się nas roz dzie lać, za wsze. Jest oj cem po dzia 

łu; z za zdro ścią – dzie li. Je zus pok a zuj e nam 

dro gę, drog ę pok o ju między na mi, wza jemn ej 

mi ło ści”134.  

  

• Waż ne jest, by „mieć zwyc zaj pros ić o łas kę pa 

mię ci o dro dze, ja ką prze szedł lud Bo ży”. Jak 

równ ież o ła skę „pam ię ci osob i stej: co Bóg 

uczyn ił ze mną w moi m ży ciu, jak mnie pro wad 

ził?”. Trze ba umieć tak że „pros ić o łas kę na 

dziei, któ ra jest czymś in nym niż opty mizm”; 

                                                           
133 Fran cis zek, Me dy ta cja por an na w kap li cy Do mu św. 

Mar - 

ty, Rzym, 13 czerw ca 2014.  
134 Fran cis zek, Me dy ta cja por an na w kap li cy Do mu św. 

Mar - 

ty, Rzym, 29 kwiet nia 2014.   
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„pro sić o ła skę cod zien neg o od naw ia nia przy 

mie rza z Pa nem, któ ry nas po wo łał”135.  

  

• I to „jest na sze prze znac ze nie: wę dro wać w 

optyc e obiet nic, maj ąc pewn ość, że stan ą się 

one rze czyw i sto ścią. Pięk ny jest je den a sty roz 

dział Lis tu do He brajc zy ków, gdzie opo wiad a 

się o wę drów ce lu du Bo że go ku obiet ni com: 

jak bar dzo lu dzie ci umi ło wal i owe obiet nic e  

  

                                                           
135 Fran cis zek, Me dy ta cja por an na w kap li cy Do mu św. 

Mar - 

ty, Rzym, 15 maj a 2014.  
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i szu kal i ich tak że pop rzez mę czeń stwo. Wie 

dziel i, że Pan jest wier ny. Na dzie ja ni gdy nie 

zaw o dzi. (…) To jest nas ze życ ie: wie rzyć i wy 

ru szać w dro gę”, jak uczy nił Abra ham, któr y 

miał „uf ność w Pan u i tak że w trud nych chwi 

lach szedł”136.  

  

• Ni gdy nie traćcie zapału do wę dro wa nia uli 

cam i świat a, ani też świadomości, że iść, naw et 

kro kiem nie pew nym lub ku lej ąc, jest za wsze 

le piej niż stać w miej scu, za mknąć się we wła 

snych py tan iach lub włas nych pew nik ach. Pa 

sja mis yj na, rad ość spot ka nia z Chrys tu sem, 

któ ry skłan ia was do dzie len ia z inn y mi pięk 

na wiar y, od da la ryz y ko utknię cia w in dyw i 

du ali zmie 137.  

  

• Zak on nic y są pror o kam i. Są ty mi, któr zy wy 

bral i pod ą ża nie za Jez u sem, na ślad u ją ce Jeg 

                                                           
136 Fran cis zek, Me dy ta cja por an na w kap li cy Do mu św. 

Mar - 

ty, Rzym, 31 mar ca 2014.  
137szek, Przem ó wien ie pod czas aud ien  

ł 

2014.  
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o ży cie po przez po słus zeń stwo Ojc u, ubós 

two, życ ie wspól no tow e, czy stość. W Ko ście 

le za kon nic y są pow o łan i w szcze gól no ści do 

byc ia pror o kam i, któ rzy świad czą, jak Jez us 

żył na tej zie mi, i któr zy za po wia da ją, ja kie bę 

dzie kró le stwo Bo że w swej do skon a ło ści. Za 

kon nik ni gdy nie po win ien zrze kać się pror oc 

twa 138.  

  

• To jest po sta wa chrze ści jań ska: czuw a nie. 

Czu wa nie nad sa mym so bą: co się dziej e w mo 

im ser cu? Dla teg o że gdzie jest mo je ser ce, 

tam jest mój skarb. Co się w nim dzie je? Wschod 

ni Ojc o wie mó wią, że pow in no się do brze wie 

dzieć, czy mo je ser ce jest wzbu rzo ne, czy też 

mo je ser ce jest spo koj ne. (…) Po tem, co mam 

zrob ić? Star am się zro zu mieć, co się dziej e, ale 

za wsze w pok o ju. Zro zu mieć w pok o ju. Pot 

em pok ój po wra ca i mog ę zrobić dis cus sio con 

scien tiae. Gdy mam w so bie po kój, nie ma wzbu 

rze nia: „Co się dziś sta ło w mo im ser cu?”. I to 

jest czuw a nie. Czuw anie nie jest uda niem się 

do sa li tort ur, nie! To pat rze nie w ser ce. Mu si 

my być pan a mi wła sne go serc a. Co czuj e moj 

                                                           
138 An ton io Spa da ro, Wy wiad z pap ie żem Fran ciszk iem, 

„La Civ il tà Cat tol i ca”, III (2013), s. 449-477.   
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e ser ce, czeg o szu ka? Co dziś mnie uszczę śliw i 

ło, a co mnie dziś nie uszczę śli wi ło?139  

  

• Dzię ki Bog u wy nie żyj ecie i nie pra cu je cie jak 

o poj e dync ze osob y, ale jak o wspóln o ta: i 

dzię kuj - 

  

cie za to Bog u! Wspól not a podtrzymuje ca ły 

apo sto lat. Nie kie dy we wspóln o tach zak on 

nych do chod zi do na pięć, któ re stwarzają ryz y 

ko in dy wid u aliz mu i roz pros ze nia, gdy 

tymczasem pot rze ba głę bo kiej kom u nik a cji i 

au ten tycz nych kontaktów. Hu man i zuj ą ca 

moc Ewang e lii jest po świad cza na bra ter 

stwem prze żyw a nym we wspól no cie, na któ 

re skład a ją się: otwar tość, sza cun ek, wza jem 

na pom oc, zroz u mie nie, uprzejm ość, prze bac 

ze nie i ra do ść140.  

                                                           
139 Franc i szek, Przem ó wien ie do rek tor ów i stud en tów 

rzym - 

skich uczeln i pa pies kich, Rzym, 12 ma ja 2014.  
140 Fran cis zek, Prze mów ie nie do uczestn i ków Kap i tu ły Ge 

ner al nej To wa rzys twa Sale zjań skie go św. Jan a Bo sco (sal e 
zja nów), Rzym, 31 marc a 2014.  
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• Jes te ście zac zy nem, z któr e go moż na wyt wa 

rzać chleb do bry dla wie lu, chleb, któ reg o tak 

bar dzo się łakn ie: słuc ha nia po trzeb, pra gnień, 

roz cza row ań, na dziei. Jak ci, któ rzy was pop 

rze dzil i w pow o ła niu, mo że cie przy wra cać 

nad zie ję lu dziom mło dym, po ma gać stars 

zym, otwie rać dro gi ku przys zło ści, sze rzyć mi 

łość w każ dym miejs cu i w każ dej sy tua cji. Je 

śli te go nie czy nic ie, je śli wa sze mu zwy kłem 

u ży ciu bra ku je świa dec twa i pro roc twa, to 

znów po wtar zam wam: pil nie po trze ba na 

wróc e nia!141  

  

• Za miast być tyl ko Ko ścio łem, któ ry przyj mu je 

i otrzym u je, zos ta wiaj ąc otwart e drzwi, sta raj 

my się tak że być Ko ścio łem znaj duj ą cym no 

we dro gi, umie ją cym wyjść na zew nątrz i iść do 

tych, któ rzy do nie go nie cho dzą, któ rzy z nie 

go ode szli lub są nań obo jęt ni. Nie kied y ktoś 

odc ho dzi z tak ich po wod ów, któ re wła ści wie 

zro zu mia ne i oce nio ne mo gą do pro wa dzić 

                                                           
141szek, Przem ó wien ie pod czas aud ien  

ł 

2014.  
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do po wrot u. Ale to wy mag a śmia ło ści, odw a 

gi 142.  

  

• Tak że w życ iu kon se kro wa nym prze żyw a my 

spot ka nie mło dych i star ych, ob ser wanc ji i 

pror oc twa. Nie po strze gaj my ich ja ko rze czy 

wi sto ści przec iw stawn ych! Ra czej poz wól my, 

aby Duch Świę ty oży wiał jed ną i dru gą, a zna 

kiem teg o jest ra dość: rad ość, że się zac ho wu 

je, że się pos ia da re gu łę życ ia; ra dość, że jest 

się pro wa dzon ym przez Du cha, ni gdy nie bę- 

dąc bez kom pro mi so wy mi, za mknię ty mi, a 

za wsze otwar tym i na głos Bo ga, któ ry mó wi, 

otwie ra, pro wa dzi, za chę ca do po dą ża nia ku 

hor y zon to wi 143. 

  

  

  

  

Ave,   
                                                           
142 An to nio Spa da ro, Wy wiad z pa pie żem Fran cisz kiem, 

„La Civ il tà Cat tol i ca”, III (2013), s. 449-477.   
143 Fran ci szek, Ho mi lia wygłoszona w świę to Ofia ro wa nia 

Pań skie go – XVIII Świat o wy Dzień Ży cia Kons e kro wan e go, 

Rzym, 2 lut e go 2014.  
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Niew ia sto No we go Przy mier za   
  

  

19. Pod ą żać za znak a mi Bog a ozna cza do świadc 

zać rad o ści oraz odn o wion e go ent u zjaz mu spo 

tkan ia z Chry stu se m144, cen trum życ ia i źród łem 

każ dej ini cjat y wy 145.  

Spot ka nie z Pan em urze czyw ist nia się na now o 

każ- deg o dnia w rad o ści wyt rwa łej wę drówk i. „Za 

wsze w dro dze z tą cnot ą pielg rzy mią, któ rą jest ra 

dość!”146.  

Nas ze cza sy wym a gaj ą czujn o ści: „(…) czuw a 

nie. (…) To pa trze nie w ser ce. Mu si my być pan a mi 

włas ne go ser ca. Co czu je mo je ser ce, cze go szu 

ka? Co dziś mnie uszczę śli wi ło, a co mnie dziś nie 

uszczę śli wi ło. (…) To jest świadomość sta nu mo jeg 

o ser ca, mo je go życ ia, jak cho dzę na dro dze Pa na. 

Bo je śli nie ma czu wan ia, ser ce idzie wszę dzie; a 

                                                           
144 Por. Be ne dykt XVI, List apos tol ski w form ie „mo tu pro - 

prio” Por ta fi dei ogłas za ją cy Rok Wiar y (11 X 2011), 2.  
145 Kon greg a cja do spraw In sty tu tów Życ ia Kon se krow a 

neg o i Stow a rzys zeń Ży cia Apos tol skieg o, In strukc ja „Roz po 
cząć na now o od Chrys tu sa. Odn o wion e za ang a żow a nie ży 
cia kon se krow a ne go w trzec im ty siącl e ciu” (19 V 2002), 22.   
146szek, Przemówienie podczas aud ien  

ł 
2014. 
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wy obraź nia pod ą ża z ty łu. Nie są to sta re prob le 

my, nie są to pro blem y roz wią za ne”147.  

Osob a kon se krow a na staj e się mem o ria Dei, 

przy po mi na o dzia łan iu Pa na. Czas, ja ki jest nam 

da ny, by śmy szli za ob ło kiem, wy ma ga od nas wy 

trwa ło ści, wiern o ści, by obs er wow ać i wyt rwać, 

jakb y się wi dzia ło Nie wid zial neg o (por. Hbr 11, 

27). Jest to czas no we go przy mier za. W dniach prze 

zna czo nych na przer wę i krót ki odp o czy nek wym 

a ga się od nas, po dob nie jak od Elia sza, czuw a nia, 

nie zmor dow a neg o obs er wow a nia nie ba, by dos 

trzec ob łok ma ły jak dłoń człow ie ka, zac ho wać męż 

ne go duc ha wy trwa ło ści i jas ną wiz ję wiecz no ści. 

Nasz czas to czas wy gnania, piel grzy mo wa nia, w 

czujn ym i ra dos nym ocze ki wan iu na rze czy wi 

stość escha tol o giczn ą, w któ rej Bóg bę dzie wszyst 

kim we wszyst kich.  

Mar y ja „jest now ą Ar ką Przym ie rza, wob ec 

której serc e nie po siad a się z rad o ści, Matk ą Bo ga 

obec ne go w świe cie, któr a nie za trzym u je dla sob 

ie tej bos kiej obec no ści, lecz ją ofia row u je, dziel ąc 

się ła ską Bo żą. I tak – jak mó wi mod li twa – Ma ry 

                                                           
147 Franc i szek, Przem ó wien ie do rek tor ów i stud en tów 

rzym - 

skich uczeln i pa pies kich, Rzym, 12 ma ja 2014.  
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ja jest rze czyw i ście caus a no strae lae ti tiae, ark ą, 

w któr ej Zbaw i ciel jest rzec zy wi ście obecn y po 

śród nas”148.  

  

                                                           
148 Be ne dykt XVI, Ho mil ia pod czas Mszy świę tej w uroc zy 

stość Wnie bo wzię cia Naj święt szej Ma ryi Pan ny, Ca stel gan 
dol fo, 15 sierpn ia 2011.  
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Zdro waś, Mar y jo, Nie wia sto No we go Przy mie 

rza, zwie my Cię bło gos ław io ną, bo uwie rzy łaś (por. 

Łk 1, 45) i pot ra fi łaś „rozp o znać śla dy Duc ha Bo 

że go w wiel kich wy da rze niach, a tak że w tych, któ 

re wy daj ą się nie dos trze galn e”!149.   

Wspier aj na sze noc ne czu wan ie aż do pierw 

szych świat eł po rank a zwia stuj ą cych no wy dzień. 

Udziel nam da ru pro roc twa, któ re gło si świa tu 

ewang e liczn ą rad ość, błog o sła wień stwo dla tych, 

któr zy ob serw u ją ho ryz on ty now ej zie mi i now e 

go nieb a (por. Ap 21, 1) i za pow ia daj ą ich obecn 

ość w mie ście czło wie ka.  

Dop o móż nam wy zna wać płod ność Du cha w zna 

kach wielk ich i ma łych. Do zwól nam uczyn ić odw aż 

ny gest człow ie ka pok or ne go, na któ re go Bóg pat 

rzy łas ka wie (Ps 138, 6) i któ rem u ob ja wio ne zos 

ta ły taj em ni ce Król e stwa (por. Mt 11, 25-26), tu i 

ter az. Amen.  

  

Wat y kan, 8 wrze śnia 2014   

Świę to Nar o dze nia Naj święts zej Ma ryi Pann y   

  

                                  Jo ão Braz Kard. de Aviz   
                                                       Pref ekt    

                                                           
149 Fran cis zek, Ad hort a cja apo stol ska Evan gel ii gau dium 

(24 XI 2013), 288.  
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Aneks  do wydania polskiego   
  

  
W nin iej szym wy dan iu wy kor zy stan o na stę puj ą ce 

pol skoj ę zycz ne wers je do ku men tów do stępn e na 

stron ach in ter net o wych [do stęp 2-19 lis to pa da 2014]:  

  

Jan XXIII  

1. Kons ty tu cja apos tol ska Hu ma nae sal u tis o 

zwołaniu Soboru Watykańskiego II (25 XII 1961), 

http://www. opo ka.org.pl/bi blio tek 

a/W/WP/jan_xxiii/kon sty tu cje/hu ma nae_sal u 

tis_25121961.html  

2. Przem ó wien ie na otwarc ie So bo ru Gaud et Ma ter 

Ec cl e sia, Rzym, 11 paź dzier ni ka 1962, http://www. 

opok a.org.pl/bi bliot e ka/W/WP/ jan_xxiii/prze 

mow ie nia/vat ii_otw_ 11101962.html#  
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Pa weł VI  

1. Enc y kli ka Ecc  les iam Su am (6 VIII 1964), 

http://www. opok a.org.pl/bi bliot e ka/W/WP/paw 

el_vi/en cyk li ki/ec c le siam_sua m_06081964.html  

2. Ad hort a cja apo stols ka Evang e lic a te stif i ca tio (29 

VI 1971), http://www.zy cie za kon ne.pl/ad horta cja -

apo stol ska -evan gel i ca -tes ti fic a tio -wska za nia -

na -te mat -odn o wy -zy cia -za konn e go -wed lug -na 

uki -sob o ru -wa ty kans kie go -ii -20431/  

  

Jan Pa weł II  

1. Pos y nod al na adh or tac ja apo stols ka Vit a con sec ra 

ta (25 III 1996), http://www.va ti can.va/hol y_fa ther/ 

john_paul_ii/apost_exhor ta tions/do cum ents/ hf_jp -

ii_exh_25031996_vi ta -con se cra ta_pl.html   

2. En cy klik a Red emp tor hom i nis (4 III 1979), http:// 

www.opok a.org.pl/bi bliot e ka/W/WP/jan_pa 

wel_ii/en cyk li ki/r_ho mi nis.html#  

3. List apo stol ski No vo Mil len nio In eun te (6 I 2001), 

http://www.opok a.org.pl/bi bliot e ka/W/WP/ jan_ pa 

wel_ii/li sty/nov o_mil len io_06012001. html#  

  

Ben e dykt XVI  

1. Enc y klik a Car i tas in ve rit a te (29 VI 2009), http:// 

www.va ti can.va/ho ly_fa ther/be ne dict_xvi/en cyc li 

cals/do cum ents/hf_ben -xvi_enc_20090629_ ca - 

ri tas -in -ve rit a te_pl.html   

2. List apos tol ski w for mie „mot u pro prio” Port a fi dei 

ogłas za ją cy Rok Wia ry (11 X 2011), http://www. opok 



 

a.org.pl/bi bliot e ka/W/WP/ben e dykt_xvi/ mo tu/por 

taf i dei_lev_11102011.html  
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3. Ka te che za pod czas au dien cji ge ne ral nej, 5 kwietnia 

2006, http://www.nied zie la.pl/art y kul/79060/ nd/Slu 

zba -Kom u nii  

4. Ho mil ia pod czas Mszy świę tej na roz po czę cie V Konf 

e ren cji Ge ne ral nej Epi skop a tu Ame ryk i Ła ciń skiej 

i Ka ra ibów w sankt u arium La Apar e ci da, Apa re ci 

da, 13 ma ja 2007, http://www. opo ka. org.pl/ bi blio 

te ka/W/WP/be ne dykt_xvi/ho mi lie/bra zy lia_apa re 

cid a_13052007.html#   

5. Ho mil ia pod czas Mszy świę tej w uro czy stość Wnie 

bo wzię cia Naj święts zej Ma ryi Pan ny, Cas tel gand ol 

fo, 15 sierp nia 2011, http://pl.ra dio va tic a 

na.va/news/2011/08/15/wnie bow zi%C4%99cie_ 

w_ca stel gan dol fo:_ma ry ja_ja ko_no wa_ar ka_przy 

mie rza/pol -512645   

6. Hom i lia w świę to Ofiar o wan ia Pań skieg o – XVII  

Świat o wy Dzień Ży cia Kon sek ro wan e go, Rzym,  2 

lut e go 2013, http://www.ra dio ma ryj a.pl/ko 

sciol/hom i lia -ben e dyk ta -xvi -wy glo szo na -w -uro 

czys tosc -ofia row a nia -pans kie go/   

  

Franc i szek   

1. Ad hor ta cja apo stol ska Evan ge lii gau dium (24 XI 

2013), http://w2.va ti can.va/con tent/fran ce 
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sco/pl/apost_ exhor tat ions/do cu ments/pa pa -fran ce 

sco_esor ta zion e -ap_20131124_evan gel ii -gau 

dium.html  

2. Ho mil ia wy gło szon a w świę to Ofiar o wa nia Pań- skie 

go – XVIII Świa to wy Dzień Ży cia Kon se kro wa neg o, 

Rzym, 2 lu te go 2014, http://www. radiom a ry ja.pl/ 

kos ciol/ho mi lia -pa piez a -franc isz ka -wy glos zo na -

w -swie to -ofiar o wa nia -pans kie go/  

3. Przem ó wien ie do członk ów Apos tol skieg o Ru chu 

Niew i dom ych i Ma łej Mis ji dla Głu chon ie mych, 

Rzym, 29 marc a 2014, http://www.opo ka.org.pl/ bib 

lio tek a/W/WP/fran cis zek_i/prze mow ie nia/ wy kluc 

ze nie_29032014.html  

4. Ho mi lia wyg ło szon a pod czas noc ne go czu wa nia w 

Wig i lię Pas chaln ą, Rzym, 30 mar ca 2013, http://w2.va 

ti can.va/con tent/fran ce sco/pl/ho mi lies/2013/do 

cum ents/pa pa -fran ces co_ 20130330_ ve glia -pas qu 

ale.html  

5. An to nio Spa dar o, „Sveg lia te il mon do!” Col lo qui o 

di Pap a Fran ces co con i Sup e rior i Ge ne ral i („Obudź 

cie świat!” Roz mo wa Pap ie ża Fran ciszk a z prze ło żon 

y mi ge ne ral nym i), „La Ci vil tà Cat to li ca”, 165 

(2014/I), 7, http://www.zy cie za kon ne.pl/rzym -kon se 

krow a ni - 

-obudz cie -swiat -39749/   

  

Inn e  

1. Świę ta Kon greg a cja do spraw Za kon ów i Ins ty tu tów 

Świec kich – Kon gre ga cja Bi sku pów, Wy tycz ne dla 

wza jem nych sto sunk ów mię dzy bi sku pam i a za kon 



 

ni ka mi w Ko ście le Mu tua e Re lat io nes (14 V 1978), 

http://www.zyc ie za konn e.pl/1978-05-14-kon gre gac 

ja -za kon ow -i -ins ty tu tow -swiec kich -oraz -kon gre 

gac ja -bis ku pow -%C2%ABmutuae-re la tion es% 

C2%BB-20901/  
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2. Świę ta Kon greg a cja do spraw Zak o nów i Ins ty tu tów 

Świeck ich, Za kon y i prom o cja ludz ka Optio nes evan 

ge li cae (12 VIII 1980), http://www.zy cie za kon 

ne.pl/1980-08-12-za kon y -i -pro moc ja -ludz ka - 

-%C2%ABoptiones-evan gel i cae%C2%BB-20906/  

3. Kong re gac ja do spraw Ins ty tut ów Ży cia Kons e kro 

wa ne go i Sto wa rzy szeń Życ ia Apo stol skie go, In struk 

cja „Roz po cząć na no wo od Chry stu sa. Od now io ne 

za ang a żow a nie ży cia kon se kro wa ne go w trzec im 

ty siąc lec iu” (19 V 2002), http://www. va ti can.va/ro 

man_cu ria/con gre ga tions/ccscr li fe/do cu 

ments/rc_con_ccscr li fe_doc_20020614_ri part i re -da 

-cri sto_pl.html   

4. Kong re gac ja do spraw Ins ty tut ów Ży cia Kons e kro 

wa ne go i Sto wa rzy szeń Życ ia Apo stol skie go, In struk 

cja „Po sług a wła dzy i po słus zeń stwo. Fa ciem tu am, 

Do min e, re qu iram” (11 V 2008), http://www. va ti 

can.va/ro man_cu ria/con gre ga tions/ccscr li fe/do cu 

ments/rc_con_ccscr li fe_doc_20080511_  

au to rit a -ob bed ien za_pl.html   

5. XIII Zwyc zaj ne Zgrom a dzen ie Ge ne raln e Sy no du Bi 

sku pów, Orę dzie do lu du Bo żeg o, 7-28 paź dzier ni ka 
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2012, http://www.va ti can.va/ro man_cu ria/sy nod/do 

cum ents/rc_sy nod_doc_20121026_ mes sa ge -syn 

od_pl.html  

6. Re gu ła Kar me lu, „Usta wiczn a mo dlit wa” i „Róż ne 

zal e ce nia”, http://www.ocds.org.pl/in dex.php/ kons 

ty tuc je?sho wall=1&li mit start=  
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